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„Kuryer Poznański““ wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 len., w cosarstwio niemieckióm 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, w Prancyi 
Belgii, Szwajearyi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna poznańska z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyi przy ulicy Rycerskiej Nr. 2. Ekspedycya przy • placu Wilhelmowskim Nr. 17, 

drukami J. Loitgobra. Ajencye Kuryera: w Krakowie J. Czech, księgarz; we Lwowie F. H. Rychter. Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycyi jako też u pp. R. Mosso w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, 
kipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Haasenstein & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berhuie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnio, Erfurcio:
Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanoworze, Kolonii, Lausanne. Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasso No. 74, 

Havas, Lafite, Bullier, w T>aryża place de la Bourse 8. — Cona inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowego 15 fen., reklamy 30 fen., tłómaczenia na język polski bezpłatnie.
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Na adres wysłany do Ojca św. przez 
ráec polsko-katolieki zebrany tutaj w Baza- 
rze dnia 6 b. iu. nadeszła na ręce p. Adolfa 
Koczorowskiego, przewodniczącego wieca na­
stępująca odpowiedź na drodze telegraficznój:

Koma 8 Septembris 1876. 
Domino Adołpho Koczorowski

Denibno Lobsens.
Suuimus pontifex Polonis isthic in 

^comitiis congregatis de novo amoris fideli- 
fcitis ac devotionis testimonio gratias agens 
petitam benedictionem peramanter impertit.

Card. Antonełli.
W polskiém tłomaczeniu brzmi odpowiedź ta 

jak następuje:
Rzym 8 września 1876. 

Do Pana Adolfa Koczorowskiego
w Dembnie p. Łobżenicą. 

Ojciec św. Polakom tamże na wiecu ze- 
'2 branym, dziękując za nowe dowody miłości, 

wierności i przywiązania, błogosławieństwo, o któ­
re prosili, najmiłościwiój udziela.

115 Kardynał Antonełli.

18,
18

POZNAN, 9 września.
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Ostatnie telegramy, jakie nas doszły 
w czwartek i wczoraj stwierdzają ogólne przy­
puszczenia, że Turcya, budując na rzekomej 
niezgodzie pomiędzy mocarstwami europejskieini, 
pragnie wyzyskać w jak najrozleglejszy sposób 
swe ostatnie zwycięstwo i zdobyć tego rodzaju 
stanowisko wojenne, któreby wobec nieuniknio­
nej akcyi dyplomatycznej i europejskich pretensyi 
silniejszą dawało jej podstawę. Mimo przed­
stawień jednozgoduych, jakkolwiek wyrażonych 
nie w nocie zbiorowej, ale przez wszystkich po- 
jedyńczych reprezentantów mocarstw i usilnych 
nalegań, Porta odrzuciła stanowczo zawieszenie 
broni. Niechcąc jednak przez kategoryczną od­
powiedź odmowną ściągnąć na siebie zbyt wiel­
kiego odium przyobiecała w najbliższych dniach 
przedłożyć mocarstwom warunki pokoju. Nad 
tenii warunkami radzili już ministrowie na 
walnej naradzie w środę zeszłą. Ponieważ je­
dnak Wielki Wezyr Mehemed Rużdi basza leży 
chory, może się sprawa tych warunków poko­
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Duchowe Pigmeje naszego wieku, stojąc nad 
olbrzymiemi foliantami średniowiecznej nauki, które 
dla ich ducha równo ciężkie jak dla ich dłoni, pa­
trzą na te skarby wiedzy dla ich oka niewidzialne 
z lekceważenia pogardą. Nie rozumieją ich, bo ich 
duch w realizmie pogrąźon, na wyżynach abstrak­
cji i zagadnień idealnych utrzymać się nie zdolen, 
a „benedyktyńska“ gruntowność w rozwięzywaniu 
każdego pytania nudzi i nuży tych, co przyzwy­
czajeni ferować swoje sądy doraźnie, bez mozołu 
zbadania prawdy. Te wieki średniowiecznej „ciem­
noty“ nie tylko pisanemi pomnikami budzą cześć
1 poważanie — pomniki sztuki jeszcze bardziej za­
dają kłam przesądom i uprzedzeniom panującym 
Przeciwko nim. Wieki, co stworzyły takie monu­
mentalno katedry, wieki, w których architektura, 
rzeźba, snycerstwo, malarstwo najwyższe prawie 
święciły tryumfy na ziemi, wieki, które wydały 
najwyższego chrześciańskiego piewcę, które żyły 
nie tylko poezyą w pieśni, ale i w czynach, nie 
mogły być wiekami ciemnoty. Cały ich błąd 
"'■oczach dawniejszych i nowszych rycerzy „kultur- 
kampfu“, że całą siłę i całe natchnienie swoje 
czerpały z Kościoła, i chwałę i wielkość swoję 
" stóp jego kładły. Gdyby klasztory, kolebki 
* ogniska tej oświaty były tylko zgromadzeniem 
świeckiem, nieopartem na chwale Bożej, wtedyby 
bjzmialy pochwałami ich zasług dla oświaty wszyst­
kie liberalne pióra, ale, gdy takiemi były, precz
2 niemi z oczu... i precz ze serca. Nam jednak 
ićj miłej po nicli pamięci nikt ze serca nie wy­
drze, a gdy przed oczyma naszemi staną staroźy- 
bie ich mury, wspaniale wieżyce, granitowe ko­
lumny, wtedy witamy te drogie pamiątki rzewną 
Iadością i czcią pobożną. 1 ja z tern samem uczu-

jowych przewlec tak długo, dopóki armia turecka 
nie podbije zupełnie Serbii i nie zamieni jej 
w pustynią. Co się tyczy warunków pokoju, 
jakie rząd turecki clice stawić, niezawodnie 
twardsze będą aniżeli się spodziewają w Belgra­
dzie. Wiedeński dziennik urzędowy Porty N. 
Pr. Presse donosi, że Midhat basza i W. We­
zyr wobec pewnej znakomitej obcej osobistości 
podawali następujące co najmniej żądania rządu 
tureckiego: 1. trzyletnie prawo obsadzenia zało­
gami tureckiemi Sajczaru, Usiczy i Aleksinaczu; 
2. redukcyą armii serbskiej; 3. połączenie koleją 
żelazną Niżu z Belgradem; 4. osobisty hołd 
w Carogrodzie ze strony ks. Milana. Oprócz 
tego na koszta wojenne ma być zapłaconą zna­
czna kontrybucya. — Miary tych niepomyślnych 
wieści dopełnia telegram wiedeński wczorajszy, 
że w tureckiem ministerstwie zwyciężyła ta 
partya, która chce Serbii i Czarnogórze 
najtwardsze narzucić warunki pokoju. Bez­
względne postępowanie Turcyi wpłynie nieza­
wodnie na to, że Europa stanowczo postanowi 
interwencyą w jakiejkolwiekbądź formie. Ze mo­
carstwa, a w pierwszój linii Rosya, nie pozwoli 
ani na przewleczenie «prawy, ani na warunki 
tak ciężkie, nie ulega wątpliwości. Jeżeli Porta 
nie zeskromnieje w swych żądaniach, to stoimy 
w przededniu wojny rosyjsko-tureckiej. Austrya- 
ckie przynajmniej dzienniki przepowiadają nieu­
niknioną wojnę, jeżeli Turcya pokaże się nieu­
giętą. A ponieważ w Anglii przyjaźń turecka 
i dawny opór pod wpływem opinii publicznej 
znikać poczyna, łatwo być może, że w krótkim 
czasie przyjdzie do zbrojnej interwencyi. Pod 
tym względem niemałego jest znaczenia kore- 
spondeneya wiedeńska T i m e s a, donosząca o 
oświadczeniu Anglii, że gdyby w razie oporu 
Porty nastąpiła obca interwencyą zbrojna, nie 
może rząd turecki liczyć wcale na pomoc rządu 
angielskiego, gdyż opinia w Anglii, rozburzona 
okrucieństwami w Bułgaryi, nie pozwoli na prze­
szkodzenie interwencyi. Oświadczenie to rządu 
swego pochwala Times, a nawet wzywa go, 
aby się porozumiał z Rosyą względem narzuce­
nia Turcyi pokoju. Podobna mowa, przedsta­
wiająca wyraz opinii publicznej w Anglii, prędzej 
się przyczyni do zawarcia pokoju, auiżeli niejedno 
zwycięztwo lub klęska nad Morawą.

Jeżeli już nie co innego, to straszliwe 
okrucieństwa, jakich się Turcy dopuszczają 
w Serbii, przyspieszyć powinny akcyą energiczną 
mocarstw. Minister Ristiez wręczył przedwczo­
raj konsulom mocarstw, uwierzytelnionym w Bel­
gradzie, drugą notę, uwiadamiającą o nowych

ciem witałem bielejące wpośród bujnej zieleni 
mury starego Oliwskiego klasztoru.

U stóp pasma wzgórz ciągnących się brze­
giem Bałtyku od Gdańska do Heli, z rozległym 
widokiem na morze, Gdańsk w dali, ciągnie się 
duża wieś Oliwa, która powstanie i rozwój swój 
zawdzięcza klasztorowi. Trudno o piękniejsze po­
łożenie. Nad głową klasztoru korona z ciemnych 
lasów, naokół ku morzu żyzna dolina, nasiana bia- 
łemi domkami, na przedzie zielone fale Bałtyku, 
na jego widnokręgu co chwila biały żagiel statku 
się wynurza.

Cliyba ślepy zaprzeczy zakonnikom wogóle 
poczucia piękności natury. Gdzie najbardziej uro­
cze w jakiej strome miejsce, tam i klasztor. Nie 
potrzeba nam przypominać głośnych pięknością 
miejsca klasztorów Erancyi lub Włoch, nasze Kra­
kowskie Bielany, Tyniec, tyle innych miejsc, a po­
między niemi Oliwa, mogą służyć za motyw do 
najpiękniejszego krajobrazu artyście.

Nazwa miejsca i klasztoru słowiański zdradza 
pierwiastek, Oliwa bowiem jest utworzoną nieza­
wodnie z Odlewu morza, które do samej stopy 
wzgórza dzisiejszego się rozlewało. Zródłosłów ten 
słowiański dobrze się nadawał obcym zakonnikom 
do utworzenia zeń symbolicznej nazwy Oliwy, 
w której to formie zakonna siedziba znaną się 
stała. Gdy się zaś znalazła tak symboliczna na­
zwa, musiała ona służyć później często za motyw 
w ornamentyce klasztoru. I tak piękna kaskada, 
której dziś tylko ślady na dziedzińcu przy refekta­
rzu, była we formie drzewa oliwnego z mosiędzu 
wykonaną, monstraneya zaś i baldachim w tej sa­
mej dotąd formie zachowane.

Klasztor Oliwski atoli nie tylko pięknością 
swego położenia, starożytnością swoją, nie tylko bo­
gactwem pomników architektury, rzeźby i malar­
stwa, nie tylko wpływem swoim duchowym, ale 
i kolejami, jakie przechodził, walkami, jakie sta-

barbarzyństwach, przez Turków spełnianych. — 
W dokumencie tym konstatuje minister serbski, 
że w obwodzie sajczarskim Turcy systematycznie 
kraj pustoszą i że każdego wieczora w oczach 
władz tureckich całe wsie palą. W obwodzie 
aleksinackim spalili już 48 miejscowości. Kon- 
weneya genewska, pomimo wszelkich obietnic, nie 
jest szanowaną; Turcy strzelają na ambulanse, 
skoro tylko czerwony krzyż spostrzegą. W nie­
dzielę zastrzelono sekretarza komitetu czerwo­
nego krzyża z Aleksinaczu w chwili, gdy tenże 
swe funkeye wykonywał, odciąwszy mu wprzódy 
jedną rękę. Serbscy oficerowie konstatują jedno­
głośnie, że pożary, wzniecane przez Turków re­
gularnie po każdej bitwie, nie mogą być uspra­
wiedliwione żadną strategiczną koniecznością i że 
całe postępowanie Turków jest nieubłaganym sy­
stemem ustawicznego prześladowania i dziełem 
zagłady i zniszczenia, a nie odpowiada wcale pro­
wadzeniu wojny ucywilizowanych ludów.

Z pola walki serbsko-tureckiej 
nie mamy dzisiaj żadnych ważniejszych wiado­
mości. Aleksinacz znajduje się niewątpliwie je­
szcze w ręku wojsk tureckich, inaczej byłby te­
legram carogrodzki tę nowinę pospieszył światu 
ogłosić. Zresztą Turcy sami nie wielką zdają 
się przywiązywać wagę do zwycięstwa odniesio­
nego 1 września, gdyż depesze ich bardzo są la­
koniczne. Zresztą odwrót Serbów odbył się w 
największym porządku, tak iż Turcy chwilowo 
żaduych większych nie odnieśli korzyści. Donie­
sienie Tagespresse, jakoby Horwatowicz, 
który dowodzi w Aleksinaczu, miał kapitulować 
i wydać warownie Sahibowi baszy, wierzyć nie 
można. Frankf. Ztg. otrzymała z Ziemunia 
6 b. m. telegram prywatny opiewający, że Hor- 
watowięz postępował po prawym brzegu Morawy 
za Turkami dążącymi do Kruszewaca po lewym 
brzegu i groził rozbiciem ich głównej armii 
a w skutek tego zmusił ich do zaniechania tego 
marszu. W poniedziałek zaś usiłowali Turcy po 
raz szósty przełamać stanowiska Serbów pod Jan- 
kową Klissurą, ze znacznemi jednakże stratami 
odparci zostali. N. fr. Presse twierdzi, że Ale­
ksinacz w każdym razie poddać się musi, ajeśliHor- 
watowicz jeszcze się trzyma, to tylko dla tego, 
aby bogaty materyał wojenny tamże się znajdu­
jący, wyekspedyować w głąb kraju. Czernajew 
usadowił się z główną armią w Deligradzie. 
Zdaje się, że tutaj i pod Czupryją raz jeszcze 
myśli stawić opór nawale tureckiej. Presse 
twierdzi, że sytuacya wojenna pod Deligradem 
ma dla Serbii bardzo niepomyślne szanse. Cho­
ciaż stanowisko obronne daleko jest lepsze pod
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czać, burzami, jakie wytrzymywać musiał, zasługuje 
na naszę uwagę, tern bardziej, że przez trzy wieki 
z dziejami naszemi był połączon.

Pomorski klasztor Cystersów w Kolbaczu pod 
Starcgrodem był matką tutejszej siedziby. Ztam- 
tąd wyszła garstka Cystersów ze słowem Boźem 
do ujść Wisły i tutaj na wzgórzu, w pobliżu zamku 
gdańskiego, nową siedzibę zakonną założyła. Po­
morski książę Sambor, który w Oliwie rezydował, 
otoczył ją swą opieką, nadał jej w roku 1178 
wsi siedm i kościół klasztorny przeznaczył na miej­
sce pogrzebu swoich potomków. Świętopełk syn 
jego, patrząc na pełne zaparcia się prace zakonni­
ków, na trudy, jakiemi w dzikiej i bezludnej wal­
czyli okolicy, bogatszą jeszcze darowiznę ziemi do­
dał do ojcowskiego daru. Ojcowie zaś nie pożywali 
darmo chleba. Na kresach pogańskich Prus, do­
kąd z krzyżem apostolskim co chwila na misye się 
wyprawiali, wciąż wystawiani byli na zaciekłość po­
gańską, która kilkakroć pożogą i zniszczeniem kla­
sztor ich nawiedziła. W roku zaś 1224 cały za­
stęp klasztornych ojców i braci męczeńską śmier­
cią zginął dla wiary. Nie lepsi od pogańskich 
Prusaków, Krzyżacy w ciągłej wojnie z pomorskim 
księciem Świętopełkiem, po kilkakroć w połowie 
trzynastego wieku klasztor burzyli, którego nawet 
dziedziniec za plac bitwy im służył.

Te czasy dzikich i okrutnych wojen zakon­
nikom sposobność dawały właśnie do okazywania 
w całym blasku cnót chrześciańskich. Co Ojciec 
Krystyan uczynił wraz z braćmi swemi zakonnymi 
dla nawrócenia Prus, znanem jest powszechnie, iu 
z radością za protestanckim dziejopisem *) poznać 
mieliśmy sposobność, że ten sam duch czułości 
bliźniego, poświęcenia bez granic, i braci zakonnych 
ożywiał w Oliwie. Dowodem tego są przywileje, 
któremi los własnych i innych słowiańskich pod-

*) Prof. Hirsch w Gdańsku.

względem lokalnym pod Deligradem aniżeli pod 
Aleksinaczem, to przez upadek Aleksinacza połu­
dniowa część Serbii, prawie jedna czwarta 
całego kraju, wpadnie w ręce Turcyi. Oby­
dwaj Czolak - Anticze, którzy umieli bronić 
południowo-zachodniej granicy Serbii, zmuszeni 
będą po utracie Aleksinaczu do spiesznego od­
wrotu. Czy Turcy pójdą za Serbami do Deli- 
gradu, czy też wolą wprost przez Kruszewac 
obejść Deligrad i Czupriją, aby opanować wła­
ściwą stolicę Serbii Kragujewac, orzec dzisiaj 
z braku pewnych doniesień o ruchach ich wojsk 
niepodobna.

Co do pola walki czarnogórsko-tureckiej odsy­
łamy czytelnika do szczegółowego sprawozdania 
naszego, podanego w rubryce bałkańskiego pół­
wyspu.

Tymczasem w Carogrodzie odprawił przed­
wczoraj nowy sułtan Abdul Hamid w meczecie 
Ejuba uroczystą ceremonią przypasania miecza 
w obecności ministrów i dostojników najwyższych 
tak z wojskowego, cywilnego jak i duchownego 
stanu. Powracając z meczetu odwiedził sułtan 
grobowiec swego ojca.

W Anglii mnożą się z dniem każdym 
objawy oburzenia na okrucieństwa Turków w Buł­
garyi. Niezadługo a w całym kraju znajdzie się 
bodaj miasto łub wieś, w którychby się uie od­
były mityngi, dające wyraz powszechnego obu­
rzenia na bezeceństwa tureckie. Mężowie jak 
Bright, Fawcett i inne znakomite osobistości 
z Izby niższej, nie mogąc brać udziału w podo­
bnych zebraniach, wyrażają w listach ogłaszanych 
przez dzienniki sympatyą dla tego powszechnego 
ruchu w kraju. Również i Gladstone odezwał 
się w tej sprawie wydając w tych dniach bro­
szurę o Wschodzie. Pisze on tamże, że Bośnia, 
Hercegowina i Bułgarya winny być na zawsze 
uwolnione z pod administracyi tureckiej. Rząd 
angielski musi zmienić całą politykę, bo sama 
remonstracya jest szyderstwem. Flota winna 
pozostać w Bezika baj ku obronie chrześciau. 
Gladstone opisuje wymownemi słowami barba­
rzyńskie okrucieństwa Turków i gani ostro nie- 
dołęztwo Disraelego, jako też kłamliwe sprawo­
zdania tureckich baszów. — Na bankiecie 
w Scbeffieid przemawiał lord Hartington za naj- 
prędszem zwołaniem parlamentu a głównie z tego 
powodu, że kwestya wschodnia nie może być roz­
wikłaną przez wojnę, lecz przez pośrednictwo 
wielkich mocarstw. Załatwienie tej sprawy jest 
wprawdzie trudne, ale konieczne a Anglia nie 
powinna uchylać się od wszelkich kroków, które 
wprost od niej nie wychodzą.

danych tu nad Bałtykiem słodzić się starali, u- 
walniając ich od zacięźnych robót, któremi ich po­
morscy obarczali panowie. Biskup Gerhard z Wło­
cławka wielbi ich gościnność i miłosierdzie dla 
ubogich, a przy zdobyciu Gdańska 1308 przez 
Krzyżaków znów oliwski Opat spieszy z ostatnią 
pociechą pomorskiemu rycerstwu, skazanemu na 
śmierć przez Krzyżaków, nieodstępuje ich ani na 
chwilę i ciała ich grzebie po chrześciańsku na 
Oliwskim cmentarzu.

Krzyżacy zazdrosnem z początku okiem pa- 
trzali ua klasztor Oliwski, jego przywileje starali 
się ścieśniać, a sąsiedztwo gdańskich komturów 
Cystersom nieraz dało się we znaki. Nie duch 
Boży, ani kościelny ożywiał Krzyżaków, chciwość 
i chęć zaborów wojowniczego niemieckiego ducha 
były treścią ich dziejów. Najlepszym tego dowo­
dem jak się z kościołami i klasztorami obchodzili 
w Prusach. I Oliwie wydarli obszerne posiadłości 
Swocinogackie, rybolostwo na Wiśle i Hafie, wy­
nagradzając ich za to nic nieznaczącą rentą pie­
niężną.

Na pozostałych znacznych 'włościach zakon­
nicy wzorowem prędko zasłynęli gospodarstwem. 
Reguła zakonna zobowiązywała ich do przemysłu 
i roboty ręcznej, w której szczególniej celowali za­
konni bracia laicy, podczas gdy Ojcowie więcej 
duchownym byli oddani obowiązkom. Oliwa wkrót­
ce zasłynęła jako ogród uroczy na pomerańskiem 
wybrzeżu. Liczny folwarki po części podług em- 
fitentycznego prawa puszczono Gdańszczanom, którzy 
letnie rezydeneye ku Oliwie i Copotom chętnie 
przenosili. Mały tylko folwarczek i fabryki w ogro­
dzeniu podwórza się znajdujące pod bezpośredniem 
Ojców stały zarządem. Dolina zaś Oliwska i Ci- 
potska, także własność klasztoru, pokryła się wkrót­
ce fabrykami żelaza, stali, młynami wodnemi, olej- 
niami i jako ważne siedlisko polskiego przemysłu 
tak wkrótce zasłynęło, że Zygmunt August osoh-



Wobec zarzutów prasy zagranicznej, wymie­
rzonych przeciw Rosyi, że podżega wojnę na 
Wschodzie i zasila ją wszelkiemi sposobami, 
uważał rząd rosyjski za konieczne wytłómaczyć 
się przed Europą. Bióro Wolffa ogłasza w tele­
gramie z Petersburga, datowanym z dnia wczo­
rajszego następujące communiqué urzędowe: 
„Wielokrotnie, i także z powodu zatrzymania 
przejeżdżających do Serbii ochotników rosyjskich 
w Peszcie, czyniono rządowi naszemu zarzut, że 
nie występuje przeciw współczuciu i czynnemu 
wspieraniu przez naród rosyjski swych pobra­
tymców i współwyznawców. Rząd po dojrzałem 
zastanowieniu się nie znalazł żadnego powodu, 
aby przeciwko temu wystąpić. Rosya nie ma 
prawa jak Anglicy Foreign Entistment i może 
odwołać się na to, że mimo to Anglia podczas 
wojny hiszpańskiej za czasów Krystyny przyzwo­
liła na utworzenie legii Evansa. Anglikom cho­
dziło wówczas o abstrakcyjne zasady konstytu­
cyjne. Naród zaś rosyjski ehce wyrazić sympa- 
tyą dla współwyznawców i pobratymców. Temu 
nie może przeszkadzać rząd rosyjski, który urzę- 
downie wespół z drugiemi mocarstwami stara 
się o polepszenie położenia Chrześcian w Tur- 
cyi, protestuje przeciw spełnianym okrucień­
stwom i ma wolę i nadal energicznie przeciwko 
temu działać. Wykroczenia prasy karano, jak 
to dowodzi zawieszenie dzienników Grażdanin 
i Ruski Mir. Rząd nie poczuwa się do ogra 
niczania obowiązku, objawów usposobienia na­
rodu przez policyą prasową. — Działanie 
czerwonego krzyża popierają wszystkie rządy 
europejskie. Na organizacyą zaś posiłków ma­
sami i tworzenie zastępów ochotników nie przy­
zwalano nigdy.“

Car Aleksander wyjechał już z Warszawy 
w czwartek rano do Liwadyi, gdzie zwykł coro­
cznie w rozkosznym zamku tauryjskim jesień 
przepędzać.

* Kilkunastu obywateli miasta Poznania 
zaprotestowało do komitetu wyborczego prowin- 
cyonalnego przeciw postępowaniu komitetu miej­
skiego, który nie uwzględniając woli i życzenia 
przeszło 1700 wyborców, wyznaczył godzinę 3 po 
południu na walne zebranie. Komitet prowin- 
cyonalny następującą przesłał odpowiedź:

Poznań, 4 września 1876.
Do

Wgo Stanisława Cliwałkowskiego
w miejscu.

Podpisany komitet prowincjonalny ma zaszczyt 
odpowiedzieć na podanie WPana i towarzyszów z dnia 
31 z. m., że z przyjętój zasady, która jest zresztą 
w zgodzie z naszym regulaminem wyborczym, poczy­
tuje za swój obowiązek pozostawiać powiatom i icli 
komitetom wyborczym najobszerniejszy samorząd i nie 
wkraczać w ich czynności przedwyborcze, jak o tyle 
tylko, o ile do tego przez rzeczony regulamin wyra­
źnie jest powołanym, lub o ile wyraźne onegoż po­
gwałcenie zachodzi, Zgodnie z tą zasadą podpisany 
komitet prowineyonalny uważa, iż naznaczanie miejsca, 
dnia i godziny powiatowego, lub, jak w obecnym przy­
padku, miejskiego walnego zebrania przedwyborczego, 
należy wyłącznie do właściwego komitetu powiatowego 
lub miejskiego. Jeśli zaś ten komitet, dla zaszłogo 
w tój mierze sporu pomiędzy nim a częścią wyborców, 
odwołuje się do rady, czy decyzyi miejscowego wal­
nego zebrania, odmawiać mu prawa do tego kroku 
nie można, § 9 bowiem regulaminu upoważnia komitet 
powiatowy, a względnie i miejski, do zwoływania wal­
nych zebrań, ilekroć uzna tego potrzebę.

Przesłana nam odpowiedź Komitetu wyborczego

miasta Poznania z dnia 27 z. m., do pana J. Mondre 
wysósowana, zwraca się przy niniejszóm.

Komitet wyborczy prowineyonalny na 
W. Ks. Poznańskie.

W. Bentkowski. T. Chłapowski.
Wł. Wierzbiński;

MOWA
p. Henryka Krzyżanowskiego

powiedziana d. 6 września 1876 r.

ua wiecu poznańskim.

(D o k o ń c z o n i o.)
Mówiłem dotąd o celach naszych pod względem 

moralnym, wracam się teraz do strony materyaluej po­
łożenia naszego.

Nie wystarcza ducha narodowego pokrzepiać, na­
leży pomiętać o obronie ciała narodu, którem są ma­
jątki a zwłaszcza ziemia nasza, abyśmy powoli 
nie przeszli do zupełnego proletaryatu. Nie tajmy so­
bie pod tym względem rzeczywistości, iż bogactwo w 
kraju zamiast się powiększać, przeciwnie się zmniejsza 
i ziemia z pod naszych nóg się usuwa. Śledząc przy­
czyny złego, trzy mi się głównie nasuwają tego po­
wody. Pierwszy, iż się nie trzymamy prawidła naszych 
ojców „podług stawu grobla“, ale przeciwnie 
uboższy chce dorównać bogatszemu. Drugi, iż większa 
część synów obywatelskich bez względu na stósunki 
rzuca się na gospodarkę, g a r d z ą c i n n e m i zawo­
dami i rzemiosłem, przez co majątek ziemski 
coraz bardziej się rozdrabnia i obłuźa. Trzeci na­
reszcie powód jest ten, iż młodzież uważa się za uro­
dzonych gospodarzy, uiepotrzebujących poprzednio 
technicznego wykształcenia. Spojrzyjmy naprzykład na 
Niemców, gdzie rodzice majętni nie tylko synów swoich 
oddają w kilkoletnią naukę gospodarstwa, ale każą im 
wpierw złożyć dać dowód uzdatnienia w służbie u obcych, 
nim im wydzielą jaką ojcowiznę. Nie tak się u nas dzieje, 
ztąd toż te zawody gospodarskie i coraz większy upa­
dek majątkowy. Na tóm polu materyalnem atoli za­
znaczyć możemy dwie instytucye, które, zdaleka od 
naszych wirów politycznych, na zdrowym powstały 
gruncie i zdrowo się rozwijają, są to Spółki po­
życzkowe i Kółka włościańskie. Daj Boże, 
aby one nie doznały losu podobnego, jak inne świetne 
pożyteczne pomysły, które z początku głośny odgłos 
w społeczeństwie znalazły, a w ciągu czasu coraz bar­
dziej słabły i w działaniach swoich malały. Jeżeli 
kiedy, to teraz jest rzeczą wszystkich ludzi dobrej woli 
gromadzić się koło tych spraw pożytku ogólnego, które 
na byt naszego społeczeństwa tak stanowczy wpływ 
wywrzeć mogą. Ileż atoli ludzi zkąd inąd godnych, 
zdatnych i wpływ zbawienny wywierać mogących, wi­
dzę stojąćych zdaleka od wszelkich spraw zbiorowych, 
a ograniczających cnotę obywatelską na obręb ciasnego 
kółka domowego. Czynię ten zarzut obydwom na­
szym obozom, a uważam winę tak zwanych ultra- 
montanów zatem cięższą, ponieważ ten rodzaj absty­
nencji zawiera nie tylko zapoznanie obowiązków naro­
dowych, alo i owych zasad religijnych, na któro się 
powołujemy.

Przechodzę teraz do drugiej części mego założenia 
i cheę mówić o środkach obrony. Jakaż musi 
być nasamprzód ta obrona. Otóż musi spoczywać na 
tój szorokiój podstawie, którą tworzy naród. Tam, 
gdzie chodzi o byt cały i są zagrożone najdroższo in- 
teresa nasze, tam nie wystarcza obrona przez stany 
wyższe, ale cały naród bez wyjątku do niej powołany 
być winien.

Powołując naród bez różnicy stanowiska i oświa­
ty do .obrony, widzimy przed sobą dwie drogi. Jedna 
była, aby stany wyższe nie tylko przewodnictwo

ibjęły, ale i we wszystkiem samodzielnie rozstrzygały, 
:ała zaś masa narodu jako bezwiedne, ale 
sarnę narzędzie za niemi dążyła. Druga 
droga była, ażeby tak do wyborów, jak do innych 
prac społecznych ten lud jako czynnik świado- 
m y przypuścić. Rzecz tak postawić, ażeby ten lud 
ukochał to, co my kochamy, i czuł się tym 
obywatelom, kiedy mu obowiązki i trudy oby­
watelstwa pełnić każą. My, tak zwani ultramon- 
tanie, tę drugą obraliśmy drogę, mając to przekona­
nie, iż lud, to jest samodzielna klasa ludzi po wsiach 
i miasteczkach, inaczej dobra pospolitego bronić będzie, 
gdy mu dozwolonóm będzie brać udział w rzeczach 
publicznych, niż gdy nim na komendę w imieniu kar­
ności komenderować będą. Uważaliśmy zresztą za 
konieczność w obecnóm położeniu postawić ten lud na 
własne nogi i przyzwyczaić go, aby własnemi oczyma 
patrzał, kiedy wyższo stany w obronie słabną, a nio- 
jedna okolica już się zdarza, gdzie na posterunku już 
tylko pozostali: kapłan i lud wolny. Jeżeli się stó­
sunki nie zmienią, mogą zajść przypadki, że ludowi 
nawet ten doradzca i przewodnik ubędzie, czyż więc 
nie należy możliwą przyszłość przewidzieć i zaopa­
trzyć tak naszę twierdzę, ażeby się na każden przy­
padek bronić umiała?

Zresztą jeżeli temu ludowi z stanowiska zasad 
równouprawnienia, a z względów konieczności udziału 
w naszych naradach odmówić nio możemy, to zaważyć 
powinien na szali jeszcze jeden wzgląd, przód którym 
wszystkie niechęci dla dobra pospolitego zamilknąć 
winny. Tym względem jest, iż w ostatnich latach 
stan mieszczański i włościański pod wpły­
wem nieszczęścia dziwnie dojrzał, a prasa lu­
dowa o obowiązkach na nim ciężących nieustannie go 
oświeca. Te warstwy, dotąd bierne, głośno się o swe 
prawa dopominają, a zaślepionemby było to spo­
łeczeństwo , któreby owego najmłodszego członka 
w rodzinie swój uznać nie chciało! Owszóm my go 
z radością witamy, wiedząc, iż on jako najmłodszy 
szukać będzie oparcia w starszej swej braci. A jeżeli 
go szczerze witamy, jeżeli mu chętnie między sobą 
miejsce robimy, niech nie sądzą przedwcześnie ci, 
którzy i z tego broń stronniczą chcą tworzyć, iż 
będziemy schlebiali niorozsądnym zachciankom i złym 
instynktom, mogą być pewni, iż tak jak starszym 
braciom naszym w razie potrzeby cierpkiój prawdy 
nie szczędzimy, tak też również ją powiemy naszej 
braci młodszej, a mamy tę pBwność, iż właśnie w tych 
warstwach, gdzie wiara żywa panuje, tej prawdy 
chętnie usłuchają.

Ażeby atoli ta obrona mogła być skuteczną, po­
winna być godną, zgodną i wytrwałą. A w tym 
względzie tyle naszemu społeczeństwu zarzucić można, 
iż śmiało twierdzićbym się ośmielił, że bez zupeł­
nego zwrotu w środkach, któromi ku obronio się po­
sługujemy, nie nad ratunkiem, ale raczój nad zgubą 
własną pracujemy.

Co do godności walki, cóż powiedzieć o owem 
rozgorączkowaniu, które coraz bardziej rośnie i jasny
sąd o rzeczach zaćmić musi.

Nie tajemy sobie, iż i z naszej strony walka 
przybiera czasem charakter osobisty, nie tajemy sobie, 
iż w zarzutach przeciwnemu obozowi robionych za- 
mięsza się czasem fakt bezpodstawny, który potrze­
buje sprostowania, ale staramy się tę walkę uczciwym 
torem prowadzić, a jeśli przeciwnicy nasi urażeni są, 
że im brak łączności z Kościołem zarzucamy, jeżeli 
twierdzą, iż w wnętrze sumień wnikać niewolno, 
musimy im na to odpowiedzieć, iż ich nie posądzamy 
o umyślne odstępstwo, ale raczej oceniamy przedmiotowo, 
ich postępki i broń, którą przeciw nam wojują, 
a z tychże sądząc, twierdzimy iż owe środki nie do 
łączności, ale do rozbicia z Kościołem ostatecznie 
doprowadzić muszą.

Eozbierzmy ten cały arsenał zarzutów, któremi 
się dotąd przeciw nam posługiwano. Jeżeli broń 
z niego pochodząca jest godziwa, jeżeli zarzuty prze-
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ciw nam skierowane są nieuzasadnione, słusznie 
las wymagać możecie, abyśmy na wasze pole prz^ 
i tam się z wami połączyli; jeżeli zaś takowe 
jszczercze, równie i my od Was Panowie t. z. libera 
(vymagamy, abyście raz wasze przesądy i niech 
porzucili, a, zrzekając się waszego stronniczego szta» 
daru, zgodnie z nami w obronie Kością, 
Ojczyzny stanęli.

Walka przeciw nam zaczęła się od hasła dani 
: góry, iż wolno Kościoła bronić z nan 
1 o w e go stanowiska. Kilka to tylko słów, 4 
ileż złowrogich rzeczy w nich się istotnie uki-j|( 
Skoro bowiem los katolicyzmu w naszój ojczyzna 
zależeć ma od tego, czyli nasi głowacze uważać l 
za rzecz pożyteczniejszą pod względem polityczni 
bronić naszego Kościoła, albo też opuścić go i 
święcić wrogom, wtedy wyrzekamy się po prostu 
rakteru boskości wiary naszej i stawamy wprost 
stanowisku kościoła państwowego czyli narodowe») 
tak jak go dzisiejszy kulturkampf osięgnąć pragnj 
Broń to podejrzana, zapożyczona z arsenału liiemię. 
ckiego, tak jak wiele broni, którą nasze libera) 
wojują. Hasło to obecnie ucichło, alo zaznaczam,) 
stronnictwo, tak zwane liberalne, dotąd go się n) 
wyparło.

Po nim się odezwał inny okrzyk wojenny, a tei 
był, iż ult-ramontanio nie kochają swej ojczyzny i 
towi zawsze zaprzedać interes kraju dla korzyści reli­
gijnych, albo, zrzekając się swej samodzielności, zlai 
się z Centrum Niemieckiem. Czyż może być więksi 
krzywda i obelga na stronnictwo wymierzona jak obecn 
zarzut ? Przecież i my Polacy przecież i my ma® 
serco polskie, to samo, któro przodków naszych poć 
sztandarem krzyża prowadziło do wielkich czynów a 
Ojczyznę. Przecież my katolicy, których wian 
uczy, iż nie wolno kupczyć powinnościami, i tak ja| 
nie wolno zdradzić Koś ci oła dla Ojczyzn;, 
tak też i nio wolno zdradzić Ojczyzny dla pozornycl 
korzyści Kościoła, Gdybyśmy chcieli równą bronią 
wojować, powiedzielibyśmy może z lepszym pozorei 
prawdy, iż większe niebezpieczeństwo jest, aby nas 
głowacze liberalni niezaprzedali Kościoła naszegi 
dla ustępstw politycznych, czy to racyonalizmowi nie­
mieckiemu, czy tóż schizmie moskiewskiej. My tego 
nie twierdzimy i gardzimy taką bronią, ale co twierdzimy, 
to jest to, iż póki się tego hasła wziętego dosłownie 
z wrogich nam pism niemieckich nie wyrzeknieeii 
poty tóż ufności do waszych zaręczeń obrony wspólnej 
mieć nie możemy. Niemy katolicy żądamy z Rosją 
przymierza, bo morze krwi niewinnie przelanej dzieli 
nas od niej. Wyście do niego wzdychali. Te dwi 
hasła poprzednie wyrodziły liczną potomność.

Odzywały się z owego obozu niechętne i obra­
żające głosy przeciw Ojcu św. i Arcypasterzowi na­
szemu, a gdy kulturkampf sięgnął dalej i wydalono 
go z stolicy arcybiskupiej, a trzebaby było dać

z pr:
przy
nied

przy
tych
wyb<

tów
star
więl
miel

się

mięl
nikt

dopi
nicli

tszc
rezt
rzoi
wni

kan
okk
lud

się
i ta
den

że
gi 
la i

nas 
dos 

i r 
zap 
twi

łat 

z i 
wn 
dai 

ści 
po 
ści 
i z 

wa 
CZI 

ro; 
CZi

bi-

przykład tern większój zgody i jedności, pokazało się 
pismo z waszego obozu, które pod firmą narodową 
miało nas sprowadzić na manowco odstępstwa zasad 
kościelnych. Padło ofiarą tych sideł kilku obłąkanych, 
którzy mniemali, iż ten świetny sztandar narodowy 
zdoła pokryć trąd, który ich rzeczywiście okrywa. 
Zresztą zakus rozerwania naszego społeczeństwa pod 
względem religijnym się nie udał, ale zaznaczam 
i tutaj, że obóz liberalny nie miał tej odwagi, aby 
te tendeneye otwarcie i stanowczo potępić.

Zamilkły wprawdzie te głosy, wzywające wprost 
do rokoszu, ale pozostały te same tendeneye, to 
w artykułach prasy się objawiające, to znów w for­
mie broszur te samo zasady szerzące, to znów powta­
rzające się wycieczki osobiste na osoby uszanowania 
godne, a co wstyd wzbraniał w kraju otwarcie po­
wiedzieć, to umieszczano w gotowych do tego koman- 
pytach w Galicji.

Otóż jest położenie rzeczy, jak mi się ono przed­
miotowo przedstawia i z takim fermentem wstąpiliśmy 
w akcyą wyborczą, a jeżeli to wszystko panowie
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nym listem żelaznym warsztaty i rzemieślników 
królewską swoją otoczył opieką.

Lubo wśród słowiańskiej przeważnie ludności 
położon, miał klasztor oliwski pierwiastkowo wię­
cej charakter niemiecki. Opatami byli Niemcy, 
zakonnicy po większej części także Niemcy, zależ­
ność zaś od klasztoru Kolbackiego, a później sto 
pięćdziesięcioletnie panowanie Krzyżaków ten sto­
sunek na dobre utwierdziło. W pierwszych latach 
polskiego panowania w Prusiech klasztor Oliwski 
stał się nawet ogniskiem opozycyi przeciwko pol­
skim tendeneyom w Prusiech. Długo spierali się 
zakonnicy przyjęciu polskiego wizytatora, również 
juryzdykcyi Biskupa kujawskiego uznać nie chcieli, 
a przeciw mniemanym jego uroszczeniom apelowali 
do Papieża i zbrojną ręką opierali się jego wjaz­
dowi. Ciężkiem sercem poddali się także królew­
skiemu prawu mianowania Opatów, zmuszeni do 
ustępstwa królowi głównie i tern, że refonnacya, 
która w tych stronach w połowie 16 wieku pod­
niosła głowę, nie mało ich nabawiła ambarasu. 
Gdańszczanie bowiem chciwem okiem spoglądali 
na dzierżawy klasztorne i tylko wzgląd na króla 
wstrzymywał ich od zaboru, a mówiąc eufemicznie 
„sekularycyi.“

Głową opozycyi przeciwko Polsce był wtedy 
Opat Lambert Schlieff, z rodu zamożnego 
Gdańskich Patrycyuszów i za jego to rządów przy­
szło do zaciętej między stronnictwami w klaszto­
rze walki. Proboszcz chojnicki Kasper G e s c h k e 
stał na czele polskiego stronnictwa, za pomocą 
którego wypędził Lamberta z klasztoru. Gdańsk 
stanął właz z stanami pruskimi po stronie wypę­
dzonego, a za ich staraniem nawet król Zygmunt 
August oświadczył się za nimi. Geschke trzymał 
się mężnie w klasztorze i dopiero egzekucyjne 
królewskie wojsko wraz z Gdańszczanami do ucie­
czki go przymusiło. Odwagi jednakże nie stracił, 
bo w kUka lat na czele polskiej partyi staną

w Kartuzach i wpływem swoim dokazał, że- go 
Opat Oliwski musiał swoim koadjutorem zainia 
nować. Po dziesięcioletniej walce został nareszcie 
po śmierci Opata Locki obrany Opatem, a z ob­
jęciem rządów przez niego rozpoczęła się w Oli­
wie i w okolicy reakeya długo uciśnionego polskie­
go żywiołu. Oliwa stała się ogniskiem ducha i 
tendencyi polskich. Tu ztąd wyszły projekty do 
uchwał pamiętnych Lubelskiego sejmu w r. 1569, 
warujących Rzeczypospolitej obszerniejsze prawa 
w Prusiech. Gdańtk od tego czasu palił żądzą 
zemsty ku Oliwie, a gdy w sporze Gdańszczan 
z Batorym znów Oliwski Opat Geschke przy królu 
stanął odważnie i stanowczo, prawa jego popiera­
jąc, wybuchła długo tajona nienawiść do wiernego 
Polsce klasztoru. Dnia 15 lutego 1577, podług 
opisu kroniki oliwskićj, Gdańszczanie z wielkim 
tłumem motłochu i najemnego żołdactwa napadli 
rankiem włości óliwskie, rabując wszystko co im 
się nawinęło. Zaledwo adwakat klasztorny7 Jan 
Dągczowski zdążył dopaść konia i uciec przed icb 
pogonią. Zbliżywszy się do klasztoru ocstawili gc 
konnicą, a piechota wyłamawszy bramy rzuciła się 
do rabunku. Ołtarze, relikwie, organy potłuczone, 
porąbane, biblioteka „podarta,“ co było kosztowno­
ści zabrane, wszystko to było dziełem jednej chwi­
li. Przeora i polskiego zakonnika prowadzą dc 
miasta, superiora zaś i braciszka mordują, poczem 
podłożywszy7 ogień odchodzą. Ogień ludność pręd­
ko ugasiła, czem Gdańszczanie niezadowolnieni po 
nawiają dzień po dniu swe napady, palą kościół 
klasztor, budynki, tak, że tylko gołe mury zostały 
a gdy trzeciego dnia pracują nad zburzeniem mu- 
ru okalającego dziedziniec. Nadeszły nareszcie 
posiłki puckiego starosty Wejhera, które Gdań­
szczan rozpędziły.

Rzeczpospolita ujęła się niebawem za wier­
nym sobie klasztorem i zmusiła Gdańsk w pokoju 
malborskim dnia 12 grudnia 1577 do zapłacenit

mu 20,000 złp. w pięciu ratach rocznych, jako 
wynagrodzenie za'wyrządzone szkody, król Stefan 
Batory zaś dał klasztorowi 4,000 złp. i asygna- 
cyą na dwuletnie wszystkie dochody, które Gdańsk 
od roku 1574 królewskiemu skarbowi płacić był 
zobowiązany. Panowie polscy spółubiegali się 
z królem w uposażeniu klasztoru, który, hojnością 
polską wsparty, niebawem mógł wznieść na nowo 
wspaniale budowle, jakie dziś jeszcze podziwiamy,

Od tego czasu rozpoczyna się epoka polska 
klasztoru oliwskiego. Wierny Rzeczypospolitej opat 
Geschke żył do roku 1584. Po jego śmierci za­
jął klasztor na rzecz swego syna Jana Kostki 
wojewoda Pomorski, i w tymi to czasie duch kar­
ności nieco podupadł, tak że gorliwsi zakęhnicy, 
jak Filip Adler, czuli się zniewoleni do opńszcze- 
nia klasztoru. Przyjął ich biskup kujawski R a z- 
draźewski, który właśnie nosił się z planem 
odrodzenia religijnego protestanckich Prus przez 
Jezuitów, których pragnął w Gdańsku i w Oliwie 
ile możności usadowić, a przynajmniej tamże ich 
ducha apostolskiej gorliwości utwierdzić. Po śmier­
ci opata Kostki wpływem swoim przeprowadził 
nominacyą Dawida Konarskiego, dworzanina wiel­
kiego kanclerza koronnego, Zamoyskiego, a szlach­
cica pruskiego, na opata oliwskiego. Z nim razem 
wybrali się do klasztoru i czterej oliwscy zakon­
nicy, wychowani pod okiem biskupa Rozdrażew- 
skiego, a przyjęci do konwentu Ojców, zdecydo 
wali wybór Konarskiego na opata. Duszą atol 
klasztoru był O. Adler, który przykładem apostol­
skiej gorliwości OO. Jezuitów zachęcony jakc 
przewodnik nowieyatu zakonnego, starał się w mło 
dych zakonników tego samego wpoić ducha, w kla­
sztorze zaś przywrócić świętość i surowość zakon­
nej reguły. Nie odbyło się przytem bez opozycy 
starych ojców, do dawnej wygody i swobody przy­
zwyczajonych, ale O. Adler, odkąd został przeo­
rem, prędko ją przełamał. 00. Jezuici z Gdań-

ska, wygnani w r. 1590, znaleźli gościnę w Oli- i
wie, a wspólną apostolską pracą z nimi, udało, i , 
się Cystersom pozyskać Kościołowi dużo dusz , 
straconych. Przez trzydzieści lat służyła Oliwa za , 
punkt środkowy misyi jezuickiej, tutaj też , leżą j
pierwsi w Prusiech zmarli Jezuici. Była to jedna ,
z najświetniejszych epok klasztoru. O. Adler sta- i , 
rał się i kierunek naukowy zaszczepić obok apo- , 
stolskićj gorliwości w zakonnikach, do czego zało­
żona przez niego biblioteka, zbiór źródeł do dzie­
jów Oliwy i kontynuacya oliwskich roczników, za 
wstęp służyć miała. Nie wiele rokując korzyści! 
dla klasztoru nominacyi opatów, przysługującej . 
królowi, który zwykle nią dworzan swoich opatry­
wał, postarał się u Papieża o rozdział dóbr kia- I 
sztornych, których odtąd większą częścią zarządzał I 
konwent pod kierunkiem przeora. Obawy jednakże. i 
jego okazały się płonnemi, gdy Zygmunt III cho- , 
rowitemu opatowi Konarskiemu na koadjutora 
przeznaczył kanclerza biskupa kujawskiego Adama 
Trebnitz, jak go tu zowią, a zapewne Trzebni- ’ 
ckiego. Przed objęciem godności swojej w Sła­
wnem Clairveaux, odprawiwszy nowieyat, objął 
rządy klasztoru w r. 1617, i zasłynął wkrótce ; 
jako filar katolickiego kościoła w Prusiech, a cnoty 
jego i zasługi tak były wielkie, że umarł in odore 
sanctitatis. Cuda, nad zwłokami jego się dziejącA 
spowodowały nawet zgromadzenie do podjęcia sta­
rań o jego kanonizacyą. Opat trzebnicki i przeor 
Adler współubiegali się w podniesieniu świetności I 
Oliwy, która stanowczego doznała ciosu przez na- , 
pad żołdactwa szwedzkiego za Gustawa Adolfa*. 't 1 
Rabunek, pożoga, zniszczenie, to były zwykłe > 
ślady szwedzkiego napadu. Doznała ich i w roku 
1626 Oliwa, tak, iż rozproszeni na wszystkie j t 
wiatry zakonnicy, po dwóch latach dopiero w kia- > 
sztorne progi wrócić mogli.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



z przeciwnego stronnictwa sobie uprzytomnią, muszą 
przyznać, iż tak zwani ultramontanie mogli z pewnem 
niedowierzaniem niektóre z poleconych kandydatur 
przyjąć i również nie ufać w zupełną bezstronność 
tycli, którzy w imieniu tak zwanych liberałów ruchem 
wyborczym kierowali. Tak jak tamci swych kandyda­
tów starali się przeprowadzić, tak też i ultramontany 
starań dołożyli, aby ludzie, posiadający ich zaufanie, 
większość otrzymali. Dotądby nie było nie zdrożnego, 
mielibyśmy smutny widok niejedności w chwili, gdzie 
się ważne dla kraju sprawy toczą, ale wir na­
miętności porwał za sobą ludzi, po których się tego 
nikt nie spodziewał, zdajo się, iż były przypadki, że 
doprowadzono do zerwania zebrań, dla tego, iż na 
nich większości nie miano, a sypały się najrozmai­
tsze insynuacje dla togo, iż na nich pożądanych 
rezultatów nie osięgnięto. — Co więcój, ude­
rzono w kulturną nutę z przyczyny, iż ducho­
wni przy wyborach na czelo ludu przeciw pewnym 
kandydaturom stanęli, tam, gdzie to samo stronnictwo 
oklaskami innych duchownych okryło dla tego, iż oni 
lud na stronę liberałów przeciągnęli. Nie wahano 
się w pismach publicznych obdarzać nasze zacne, już 
i tak dość prześladowano duchowieństwo przydomkiem 
demagogów, a nawet mu zarz icić, iż ze zniewa­
żeniem charakteru kapłańskiego posłu­
giwało się sak ramę litem spowiedzi w ,c e- 
lach stronniczych!

Zaiste, jeżeli cośkolwiek, to ten widok powinien 
nas pouczyć, do jakiego rozstroju społeczeństwo nasze 
doszło, iż część jogo zeszła w szeregi kulturników 
i razem z nimi w nasze szańce uderza. Nie jest to 
zaprawdę nuta polska, ani katolicka, i nie obrona 
twierdzy naszej, alo raczej napaść na nią.

Niechże te wybory, których kandydatury już za­
łatwione, i przy których teraz ręka w rękę każden 
z nas stanie w szeregu przeciw zewnętrznemu przeci­
wnikowi, niech one będą początkiem zwrotu w prą­
dach społeczeństwa naszego, niech się utworzy nare- 
ście opinia ludzi uczciwych, która rzeczy nieuczciwe 
potrafi potępić i przygłuszyć, niech nam wrócą nare- 
ście na przodowników owi ludzie dawnych tradyeyi 
i zasług, którzy kiedyś w szczęśliwszych czasach sta­
wali na przedzie. Pojmuję ich wstręt w dzisiejszych 
czasach stawania przy sterzo, ale czyż statek przy 
rozburzonem morzu nie wymaga tem bardziej doświad­
czonych kierowników?

W tych wyborach jakichże obrońców mamy wy­
bierać ?

Pytanie to teiaz podrzędne, bo kandydatury już 
prawie wszędzie postawione, i te osoby, które zebranie 
delegatów z pomiędzy nich wybierzo, a komitet cen­
tralny jako posłów na powiaty ogłosi, za temi też 
zgodnie, bez względu na to, czy one nam są pożądanemi, 
czy nie głosować będziemy. Miej my nadzieję, iż te wy­
bory na korzyść kraju wypadną, i że posłowie nasi 
będą w stanie wypełnić swe zadanie w tych trudnych 
walkach, które ich czekają i dać wyraz przekonaniom, 
które w naszym kraju przeważnie panują.

Poseł, to są usta, przez które my wyborcy prze­
mawiamy tak do rządu, jak do całego ucywilizowa­
nego świata. Z tej jednój mównicy możemy się 
upomnieć o prawa i krzywdy nasze, a przypomnieć 
światu, żeśmy jeszcze nie zginęli. Poseł, jest to 
więc mąż zaufania naszego, w którego ręce najdroższe 
nasze interesa i nasze dobre imię złożyliśmy, a z któ­
rym nas przez przeciąg poselstwa najściślejszy wiąże 
stosunek. To samo wykazuje ważność walki wybor­
czej i do wytężenia wszystkich sił naszych pobudzić 
winno.

Przystępuję teraz do trzeciego pytania: na ja­
kie przepisy przy walce wyborczej zważać winni­
śmy ?

Do sejmu pruskiego, jak Wam zapewne pamię- 
tnem, każden jest uprawnionym wyborcą, kto ma lat 
25 i sześć miesięcy mieszka w miejscu, a wybór 
dzieje się tym sposobem, iż w trzech wydziałach wy­
bierają nasamprzód okręgami oborców, a ci dopiero, 
zjechawszy się razom, wybór posła uskuteczniają. 
Wydziały wyborców znów się tak układają, iż 
do pierwszego wydziału należą najwyżśj opodatko­
wani w ten sposób, ażeby jednę trzecią podatków 
w okręgu swym reprezentowali, w drugim wydziale 
ilość wyborców ma także jednę trzecią podatków 
w okręgu przedstawiać i również tak samo i trzeci 
wydział, do którego i wyborcy nie płacący podatku 
należą. Sposób oboru tak na oborców, jak na posła 
dzieje się jawnie, to jest, iż się mówi głośno, 
kogo się wybiera. Rozstrzyga nareście większość 
głosów.

Do parlamentu zaś uprawnionym wyborcą jest, 
kto rok 24 skończył i stale w gminie zamieszkał. 
Tak bogaty, jak najuboższy ma głos równy; gło­
suje się wprost na posła zwiniętemi karteczkami, 
na których imię i nazwisko kandydata winno być na­
pisane lub wydrukowane, i tu rozstrzyga większość 
głosów.

Z tych uwag przekonacie się, Szanowni Rodacy, 
jak brak jednego głosu całą sprawę wyborów na 
szwank wystawić może. Ztąd naszą świętą powinno­
ścią jest nasamprzód z uwagą wszelką przejrzeć li­
sty wyborców wtedy, gdy w celu zaniesienia rekla- 
ffiacyi są wyłożone, dopomnieć się o wpis, jeżeli kto­
kolwiek z nas wypuszczony został, a następnie stawić 
się co do jednego i głosować jeduozgodnie na naszego 
kandydata.

Niedość nareście samemu swą powinność uczynić, 
należy przypilnować, aby i mniej gorliwi nie po­
zostali w tyle i ją spełnili. Należy nam zwłaszcza pa­
miętać o tych służebnych, którzy u obcoplemiennycli są 
W stosunku zależności, której owi chlebodawcy często 
nadużywają, ażeby ich zmusić do oddania głosu wbrew 
icli przekonaniu. Naszą rzeczą jest ich oświecić, 
iż prawo karze wszelki gwałt i groźby w sprawach 
'Wyborczych, a co do utraty służby, to przecież równie 
Pan potrzebuje sługi, jak sługa pana.

•Teżoli sumiennie tę walkę wyborczą rozpoczniemy, 
niezawodne nasze zwycięztwo, i prędzej nowe okręgi

wyborcze zdobyć, niż te, które dotychczas posiadamy, 
stracić możemy.

Spełniwszy atoli tę powinność, czyż spocząć na­
leży i spuścić się na to, iż ci nasi posłowie twierdzę 
naszę zagrożoną potrafią obronić? Nie, Szanowni Ro­
dacy, dla nas nie ma spoczynku, póki twierdza nasza 
w oblężeniu, nam się należy wziąść do naprawy na­
szych murów i wałów i wzmocnienia wszystkich tych 
stanowisk, które są zagrożone, dla nas dopiero spokój, 
i dopiero wtedy broń z ręki wypaść winna, gdy złożą 
ciało do ziemi ojczystej, a nagroda nasza, jeżeli zdo­
łają położyć na grobowcach naszych napis: „usąue 
ad f i n o m“, to jest „wierny do k o ń c a K o ś c io- 
łowi i również wierny Ojczyźnie!“

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Kraków, 5 września.
(t) Powszechne wrażenie wywołała tu wia­

domość o nagłej a ciężkiej chorobie lir. Alfreda 
Potockiego, Namiestnika Galicyi. Nie przypusz­
czając nawet myśli istotnego niebezpieczeństwa 
dla życia, sama już choroba i niemoc Namiest­
nika w chwili zbliżającej się walki wyborczój jest 
prawdziwą klęską dla kraju.

Hr. Potocki już od wiosny czuł się cierpią­
cym, a nawał prac, które go czekały w niezna­
nym dlań zawodzie, tak wycieńczył jego siły, że 
musiał szukać poratowania zdrowia u wód w 
Karlsbadzie. Wszelako i tej kuracyi obowiązki 
jego stanowiska niedozwoliły systematycznie prze­
prowadzić. Powołany przez cesarza po spotka­
niu w Reichstadt do Wiednia, lir. Potocki przer­
wać musiał kąpiele, aby otrzymać nowy dowód 
osobistego zaufania monarchy, który zwykł zasię­
gać jego zdania nawet w sprawach niedotyczą­
cych zarządu Galicyi, ale ogólnego także położe­
nia. Z Wiednia trzeba było wracać do Lwowa, 
aby wejść w tok administracyi i obeznać się do­
kładniej ze stosunkami przed nadejściem okresu 
wyborczego. Kuracya jednak karlsbadzka o tyle 
zdawała się być skuteczną, że rany w nogach, na 
któie cierpiał Namiestnik, zupełnie się zagoiły, 
powrócił apetyt i humor.

W przeszłym dopiero tygodniu wyjechawszy 
na parę dni ze Lwowa do Łańcuta, objeżdżając 
folwarki, zdaje się, że się lir. Potocki przeziębił. 
Później jeszcze, bo we czwartek już cierpiący 
pojechał odwiedzić chorego przyjaciela hr. Kaź­
mierza Starzeńskiego w Górze Ropczyckiej i do­
piero w powrocie ztamtąd kolejąobjawiły się pierw­
sze symptomata choroby, która od razu przy­
brała charakter groźny. Zdawało się zrazu, że 
to tyfus mózgowy z petociami. Wezwani leka­
rze dr. Biesiadecki i Krzeczonowicz ze Lwowa 
i dr. Szewczyk z Krakowa skonstatowali, że to 
ospa prawdziwa, połączona z mocnemi konge- 
stiami do głowy. Niebezpieczny stan jeszcze nie 
minął, wszelako przebieg choroby ma być nor­
malny i uspokajający.

Nie tylko charakter urzędowy nadaje stano­
wisku hr. Potockiego tak ważne dla kraju zna­
czenie. Jest to ostatni reprezentant polskiej 
arystokracyi, mający ogólną w kraju powagę, 
a zarazem wyjątkowy i jedyny wpływ u dworu. 
Hr. Alfred Potocki jest jedynym filarem tej po­
lityki, którą zowią polsko-austryacką, a która 
dziś jest jedyną drogą możliwą, ostatnim ra­
tunkiem dla żywiołu polskiego, zewsząd zagro­
żonego.

Lekarz wracający z Łańcuta zaręcza, że wy­
buch choroby był skutkiem nadmiaru pracy, 
i twierdzi, iż w razie, gdyby hr. Potocki wyszedł 
z choroby szczęśliwie, na długi czas musiałby 
się od spraw publicznych odsunąć i siłom swym 
dać zupełny odpoczynek.

Znowu więc wobec wyborów pozbawieni je­
steśmy tej rękojmii, jaką nadawało imię Na­
miestnika. Nie byłby się on pewno mięszał do 
agitacyi wyborczej, ale jego obecność, jego firma, 
że tak powiemy, wystarczyłaby dla powstrzyma­
nia niejednej szkodliwej agitacyi, niejednego 
wybryku skrajności. Lubo rząd w Galicyi zacho­
wywał się zawsze biernie wobec wyborów — to 
jednak agitacya świętojurska wymagała czujności 
urzędowej, bo przekraczała często granice legalne, 
a jej dążności ile są nienawistne wobec polsko­
ści, ile odstępcze wobec Kościoła, tyle także prze­
ciwne interesom monarchii.

Na dziś ograniczamy się na tej wzmiance 
o chorobie Namiestnika, pozostawiając do nastę­
pnego listu inne sprawy bieżące.

Dodać winniśmy tylko, że właśnie choroba 
hr. Potockiego przerwała świetny sezon letni 
w zamku łańcuckim. Hr. Alfredowa podejmo­
wała w monarchicznych apartamentach tego 
zamku kwiat arystokracyi wiedeńskiej, która 
pierwszy raz o Galicyą zaczęła zawadzać. Na­
wiązanie tych stósunków nie jest obojętnem 
także i ze względów politycznych. Oczekiwanym 
był tam także ks. Nemours orleański w prze­
jeździć do swej córki księżny Władysławowej 
Czartoryskiej, bawiącej przez lato wraz z siostrą 
w Sieniawie.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 8 września. Różne poczynają 

pojawiać się pogłoski o terminie otwarcia ostat­
niej sesyi parlamentu. W obec tego oświadcza 
Nat. Z tg., że jak jej z kompetentnego zarę­
czają źródła, nic dotychczas pod tym względem 
stanowczego nie postanowiono. Prezydent urzę­
du kanclerskiego p. Hofmann ma się udać w 
tych dniach do Warcyna i tam dopiero umówio­

ny i uchwalony będzie termin zwołania parla­
mentu jako też zakres poprzedzających sesyą prac 
Rady związkowej. Termin otwarcia parlamentu 
tym mniej może być dzisiaj oznaczony, że chwi­
lowo nieznaną jest objętość prac, jakie sesyi 
będą przedłożone. Zresztą zamierza rząd z po­
czątkiem przyszłego roku stały ustanowić porzą­
dek sesyi parlamentarnych w myśl tylokrotnych 
życzeń i uchwał powziętych tak w parlamencie 
jak i sejmie pruskim. I tak sejm ma być zwo­
łany w pierwszym tygodniu stycznia, a jedyny 
przedmiot jego, obrad stanowić będzie budżet pań­
stwa. Nastąpi potem sesya parlamentu, a w paź­
dziernika zbierze się sejm.

Beri. T a g e b 1. pisze, że Polacy clicą w 
parlamencie postawić wniosek, aby język polski 
używany był pod niektóremi okolicznościami w 
sądownictwie. Opierać się będą przytem na wy­
jątkach, jakie komisya prawnicza parlamentu 
uchwaliła dla Alzacyi i Lotaryngii. Do tego 
dodaje dziennik ten uwagę, że wniosek obliczony 
jest na to, aby ustawę o języku urzędowym za­
twierdzoną przez sejm przedziurawić, gdyż prawa 
krajowe ustępować muszą przed prawami dla 
związku niemieckiego i z tego też powodu nie 
powinni Polacy łudzić się nadzieją, aby ich wnio­
ski kiedykolwiek łaskawego doznały przyjęcia.— 
Podobne życzenia i przepowiednie dzienników libe­
ralnych nie mogą nas nigdy odstręczyć od docho­
dzenia i obrony praw nam przysługujących.

O pracach prawodawczych w ministerstwie 
rólnictwa ogłasza Post obszerny ariykuł inspi­
rowany widocznie przez osoby w bliskich z temże 
ministerstwem zostające stosunkach. Dowiaduje­
my się tedy, że pod kierunkiem obecnego mini­
stra przygotowuje się unifikacya i reforma pra­
wodawstwa wodnego, ordynacyi leśnej i policyi 
polnej, prawo o polowaniu dla całej monarchii, 
a dalój mają być utworzone banki rentowe dla 
kultury ziemi i uregulowane pewne stosunki 
prawne robotników wiejskich.

Pomiędzy państwem niemieckiem, Austryą i 
i Węgrami, Belgią, konfederacyą argentyńską, 
Danią, Hiszpanią, Francyą, Włochami, Peru, Por- 
tugalią, Rosyą, Szwecyą i Norwegią, Szwajcaryą 
i Turcyą zawarto 20 maja 1875 w Paryżu tak 
nazwaną konwencyą metrową, w której mocar­
stwa zgodziły się na założenie i utrzymywanie 
wspólnym kosztem w Paryżu naukowego i stałe­
go instytutu pod nazwą „międzynarodowego biu­
ra miar i wag.“ Ratyfikacye tego układu wy­
mieniono w tych dniach, jak donosi Staats- 
Anz. Po upływie lat dwunastu może być układ 
z jednej lub drugiej strony kontrahentów wypo­
wiedzianym i to rok cały przed upływem 
terminu.

Z wypadku narad komisji, zajmującej się 
sprawą patentów, które się w tych dniach skoń­
czyły, ogólne panuje zadowolenie. Tak w wy­
dziale rady związkowej jak i w większości komi- 
syi tak zupełne panowało porozumienie i zgoda 
co do głównych punktów, że w krótkim czasie 
prawo patentowe przedłożone będzie radzie związ­
kowej. Jest zamiarem rządu zatwierdzenie tej 
ustawy na najbliższej sesyi jesiennej parlamentu 
pozyskać. Tajnemu radzcy w urzędzie kancler­
skim p. Nieberding powierzono ułożenie odnoś­
nego projektu do prawa.

We wszystkich pruskich ministerstwach uło­
żono w końcu zeszłego miesiąca etaty do bud­
żetu na rok od 1 kwietnia 1877 do 31 marca 
1878 i wręczono je 31 sierpnia ministrowi finan­
sów. W ministerstwie finansów zbadane będą 
pojedyńcze pozycye, poczem nastąpią komisoryczne 
narady z pojedyńczemi wydziałami. Jak słychać, 
wszystkie wydziały a zwłaszcza ministerstwo 
wyznań i handlu zażądały znacznego podwyższe­
nia sum.

Sławny teolog Döllinger, którego odczyty 
ściągały przez długi czas tak licznych słuchaczy, 
że ich audytoryum pomieścić nie mogło, że na­
wet z ganków chciwie chwytano każde jego sło­
wo, musiał obecnie odczytów swych dla braku 
słuchaczy zaprzestać. Kandydatom teologii za­
kazano uczęszczać na jego wykłady, napływ z 
innych fakultetów zmniejszał się od dnia do dnia, 
tak że się nareszcie Doilinger przed próżuemi 
ujrzał ławkami. Sic transit gloria mundi!

Prezes rejencyi trewirskiej v. Wolff, powo­
łany został jak pisze T r. Landes Z t g. na 
prezesa naczelnego prowincyi saskiej.

Wyższy radzca rejencyjny w Opolu, dyry­
gent wydziału spraw szkolnych i kościelnych p. 
Raffel, mianowany został radzą referującym w 
ministerstwie wyznań.

Dzienniki rozgłaszały znowu w ostatnich 
dniach wiadomość o porozumiewaniach się przez 
Kardynała Hohenlohe Stolicy Apostolskiej z rzą­
dem pruskim względem modus vivendi. Pogło­
skom tym nie dawaliśmy wiary, bo już tyle razy 
zawiodły, dla tego nie wspominaliśmy o nich 
wcale. O wóz teraz Post, z autentycznego źródła 
zaczerpnąwszy informacyi, twierdzi, że wieść ta 
jest czystym wymysłem.

Dzienniki zapełniają całe łamy opisem prze­
glądów, manewrów, uroczystości wojskowych pod 
Lipskiem. Parada królewskiego wojska saskiego 
pod Pulgarem, w której ustawiono 20,000 żoł­
nierzy, a na którą przybyło do 50,000 widzów, 
odbyła się przedwczoraj bardzo świetnie przy pię­
knej pogodzie. Cesarz defilował przed królem 
saskim na czele swego pułku greuadyerskiego 
Nr. 101, książę następca tronu na czele swego 
saskiego pułku huzarów Nr. 19. Po ukończeniu 
przeglądu burza ogromna srożyła się nad Lip­
skiem i znaczne szkody wyrządziła w przystroje­
niu miasta. Wojskowy obiad galowy urządzono 
w strzelnicy. Król Albert wniósł toast na cześć

cesarza, w którym odnosząc się do zadowolenia 
cesarskiego, wyrażanego kilkakrotnie o postawie 
wojska saskiego, zapewniał, że armia saska jest 
gotową stawić się na każde zawołanie cesarza 
w obronie honoru i całości niemieckiego pań­
stwa. Cesarz podziękował bardzo serdecznie 
i wniósł toast na cześć króla saskiego i całego 
domu królewskiego.

W. książę rosyjski Mikołaj Mikołajewicz 
przesłał do Berlina uwiadomienie, że wskutek 
choroby nie może wziąść udziału w manewrach 
wojskowych pod Merseburgiem.

Wczoraj rano o godzinie 8 wyjechał cesarz 
z Lipska do Magdeborn na manewra; po połu­
dniu wrócił do Lipska a o pół do 7 wyjechał do 
Merseburga. Przed odjazdem udzielił burmi­
strzowi Georgi order koronny 2 klasy, dyrekto­
rowi policyi Röder, prezesowi reprezentantów 
miejskich Troendlin, radzcy budowniczemu Lip- 
sius order czerwonego orła 3 klasy. Pożegnanie 
z królem na dworcu bardzo było serdeczne. Ce­
sarz przesłał burmistrzowi pismo dziękczynne dla 
mieszkańców miasta za świetne przyjęcie. 
Do Merseburga przybył cesarz prawie równocze­
śnie z cesarzową. Dzisiaj rano przybył do Mer­
seburga król saski. Parada odbyła się podczas 
wielkiej niepogody, mimo to cesarz wytrwał do 
końca. Napływ obcych jest ogromny.

Okręty „Kaiser“ i „Deutschland“ zawinęły 
G b. m. do Gibraltar, a nazajutrz wyjechały do 
Plymouth; okręty „Fryderyk Karól‘ i „Kron­
prinz“ wypłynęły wczoraj z Salonichi do Smyrny.

Wczoraj ministerstwo stanu odbyło naradę 
pod przewodnictwem ministra Camphańsena.

Wczoraj wprowadzono po cichutku rządo­
wego ks. Grfinastel na probostwo w Koźlu, a tak 
znowu jedna parafia więcej nieszczęśliwą.

Jeden z głównych założycieli nowej partyi 
konserwatywnej hr. Finkenstein umarł nagle 
w tych dniach.

FRÂNCYA.
* Paryż, 7 września. Prezydent rzeczy- 

pospolitéj, marszałek Mac Mahoń, wyjechał one- 
gdaj w towarzystwie swego adjutanta, jenerała 
margrabiego d’Abzac i pułkownika Broyé, tu­
dzież jenerała Greslay, delegowanego z minister­
stwa wojny, do południowych departamentów 
Francyi, gdzie będzie obecnym na wielkich ma­
newrach wojska. Przed jego wyjazdem otrzy­
mały władze tych departamentów, które prezydent 
odwiedzać zamierza, wskazówki, zęby przy przyj­
mowaniu jak najmniej mów miano. Obawiają się, 
że republikanie lyońscy korzystać będą z obecno­
ści marszałka, ażeby naczelnikowi państwa wyra­
zić życzenia, które mu nie bardzo będą przyje­
mne. Podług doniesień bowiem policyjnych z 
Lyonu jest zamiarem nie tylko robić demonstra- 
cye na rzecz amnestyi, ale nadto rada gminna 
tego miasta zamyśla zażądać od marszałka prze­
niesienia gubernatora jenerała Bourbaki, który w 
Lyonie nie jest lubiony. Co się tyczy amnestyi, 
to zapewne demonstracya na rzecz jej zrobioną 
bęlzie na ulicy przy wjeżdzie marszałka. — Czy 
lyonska polieya dobrze była poinformowaną, 
okaże się to w najbliższych dniach. Pewną zaś 
jest rzeczą, ze katolicy 'wręczą w czasie jego po­
dróży petycye, podpisane przez mieszkańców w 
departamench Rodanu i Izery a domagające się, 
zęby marszałek wziął inieyatywę w kwestyi 
przywrócenia pensyi kapelanom wojskowym. — 
Wczoraj był marszałek obecnym w towarzystwie 
angielskiego attaché wojskowego manewrom 8 
korpusu a następnie udał się na zamek Sully, 
własności jego krewnej.

Moniteur rozwodzi się znowu dziś nad 
kwestyą budżetową i stara się jeszcze raz wyka­
zać, że senatowi przysługuje prawo polepszenia 
budżetu, , przyjętego przez Izbę deputowanych, 
i przywrócenia kredytów, które Izba skreśliła. 
Półurzędowy ten organ uważa sprawę tę za bar­
dzo ważną i domaga się, żeby niezwłocznie roz­
wiązaną została. Tymczasem rozwiązać ją je­
dynie mogą Izby, zebrane na wspólną naradę.

Włoscy pątnicy duchowni w liczbie 116 
przybyli onegdaj z Lourdes do Paryża; przyjmo­
wano ich uroczyście na dworcu kolei żelaznej. 
Wczoraj zrana o godzinie 9 odprawił jeden z 
pątników, Monsg. Folicaldi, Biskup z Amata, 
mszą ów. w kościele Notre-Dame.

kujący naukę w mięszanym wydziale medycyn 
i nauk aptekarskich w Lille i naznaczający nsfika 
tedry profesorów, których jest 20.

Główny dowódzca 16 korpusu armii, jenera 
de Salignac-Fenćlon, wydał do rezerwistów na 
stępujący rozkaz dzienny.

Jeneralny dowódzca 17 korpusu armii spodzie« 
się, żo rezerwiści z klas 1868 i 1869 roku okażą równi 
dobrego ducha, jak klasa z roku 1867. Zadokumontir 
oni mu to w okresie instrukcyjnym, jeżeli naśladowf 
będą dobry przykład, jaki tamci dali przez swą gorliwo- 
i karność. Rezerwiści wiedzą zresztą, żo moo-ą liczyć r 
przychylność swych dowódzców. Ci, którzy się tak ź 
prowadzić będą, że zostaną ukarani więzieniom, liczyć mi 
gą z drugiej strony na to, żo tyle dni, ile kara trwali 
zatrzymani będą dłużej w służbie po za okres instrul 
cyjny.

Minister ’spraw wewnętrznych rozporządził 
że w stolicach departamentów, okręgów i kanto­
nów wybór uzupełniający radzców gminnych 
wtedy jedynie ma być przedsiębrany, jeżeli czwar­
ta część członków w tych radach braknie. — Z 
rad jeneralnych oświadczyło się 16 za przymu­
sową a 15 za niepłatną nauką szkólną.

Wybory nowe na pięć opróżnionych krzeseł 
w Izbie deputowanych rozpisane zostały nadzień 
1 października, i to w okręgach: Saint Gaudens, 
Auch, Toul, Cambrai i Geniis.



Tak nazwani „nieprzebłagani“ nie obchodzili 
rocznicy ogłoszenia rzeczypospolitéj dnia 4 b. m., 
natomiast postanowili wystąpić z demonstra- 
cyaini w dniu 22 września, jako w rocznicę ogło­
szenia pierwszej rzeczypospolitéj. Na dzień ten 
zapowiedziane są polityczne bankiety w Lyonie, 
Tuluzie, Bordeaux, Perpignan, Awinionie i t. d. 
Uderzającóm jest, że rucli ten jodynie na połu­
dniu się objawia, podczas kiedy ani w środkowej, 
aui w północnej, ani w zachodniej Prancyi po­
dobnego ultraradykalnego bankietu na dzień 22 b. 
m. nie zapowiedziano.

Z Tours donoszą o przybyciu niemieckich 
wojskowych attachés v. Btilow i Theremin, któ­
rzy obecnymi będą na manewrach jazdy, odby­
wających się pod dowództwem jenerała Barail. 
W niedzielę odprawił Biskup z Nevers w obe­
cności jenerała Ducrot i całego wojska uroczy­
stą mszą na górze Bouoray. Jenerał Ducrot 
stał z swoim jeueralnym szefem sztabu obok ołtarza. 
Arcybiskup z Autun udzielił wojsku błogosła­
wieństwo papieskie przy huku dział i odgłosie 
wszystkich bębnów i kapeli wojskowych.

Moniteur donosi, że minister wojny bar­
dzo jest oburzony z powodu wypadków, jakie za­
szły wskutek znanej mowy, mianéj przy rozdzie­
laniu nagród w Perpignan przez jenerała Barry; 
mianowicie za złe poczytał minister krok 67 oficerów, 
którzy zażądali od jednego z radykalnych dzien­
ników pod zagrożeniem wyzwania na pojedynek 
redaktorów, ażeby się wstrzymał od wszelkiej po­
lemiki przeciwko jenerałowi Śledztwo już wyto­
czono.

Książę Wales przybywa dnia 10 b. m. do 
Paryża, zkąd się uda na zamek Eclimont, w go­
ścinę do księcia Larochefoucauld-Bisaccia, gdzie 
się wielkie polowania odbędą.

Austryacki ambasador, hrabia Beust, bawi 
w przejeździć w Paryżu.

Dziś przybyło do Paryża 450 pątników 
z Belgii. Po przybyciu swém wysłuchali mszy 
św. w kościele Notre Dame des Victoires i od­
jechali wieczorem do Lourdes.

W roku 1823 urodzona córka Lucyana Bo- 
napartego, księżniczka Konstaucya Bonaparte, 
która po upadku Napoleona III do klasztoru 
Pań Serca Jezusowego wstąpiła, umarła dziś.

Journal des Débats pisze o zawikła- 
niach w Turcyi co następuje:

Żadne mocarstwo nie jest dosyć silne, ażeby 
kwcstyą wschodnią rozpocząć i rozwiązać, bez wywoła­
nia ogólnego konfiktu. Czyż więc nie byłoby roztro- 
pniejszóm ubić obecne przesilenie, zanim przybierze 
takie rozmiary, że wtedy niepodobnym będzie przy­
tłumić go inaczej jak krwią i żelazem, jak pan Bis­
marck się wyraził przy początku zawikłań niemieckich. 
Polityka ta odraczania i umiarkowania, która duchowi 
Auglii tak odpowiada, była dotąd przeciwną 
temperamentowi Francyi, mianowicie temperamen­
towi stronnictwa demokratycznego, którego zwy­
czajem jest na oślep rzucać się tam, gdzie nadużycie 
jakie zniszczyć należy, nie zważając na skutki podo­
bnie nieoglednego postępowania. N ajwiększy był­
by czas, ażeby owa lekkomyślność, która po wię­
kszej części pochodzi z całkowitej nieznajomości wa­
żnych kwestyi europejskich, ustąpiła miejsca jasnemu 
i roztropniejszemu uznaniu rzeczywistości. Doświad­
czenie z przeszłości służyć powinno na to, żeby uni­
knąć nowych błędów. Polityka uczuciowa nigdy nam 
nie wychodziła na korzyść, przykładem na to są sku­
tki wojny krymskiej. Zaczęliśmy się porozumiewać z Bosyą 
która wówczas bardzo dla nas pożądanymhy była sprzy­
mierzeńcem, kiedy nasza wspaniałomyślna lecz nierozwa­
żna kampania na korzyść Polski mocarstwo to od nas 
nagle odwróciła. Prusy korzystały z tej okoliczności, 
ażeby zająć nasze miejsce i zawrzeć z carem ścisłą 
przyjaźń, która im dała możebność wykonania tego 
wszystkiego, co odtąd wykonały, pobicia Austryi 
i Prancyi jednej po drugiej i założenia nad granicą 
rosyjską silnie zcentralizowanej monarchii wojskowej. 
Ta polityka uczuciowa jest źródłem wszelkich naszych 
nieszczęść. Błąd nasz atoli uniewinnić się da głę­
boką litością, jaką wzbudziły w nas ciężkie cierpienia 
narodu, który posiadał cały szereg lat sławy i któ­
rego interesa zawsze z naszenii interesami połączone 
były. Jakkiekolwiek współczucie żywićbyśniy mogli dla 
Serbii, to jednakże nie może ono być porównaiióiii 
z tóm uczuciem, jakiem dla Polski byliśmy przejęci. 
Strzeżmy się zatem popełnić jeszcze raz błąd, który 
nas tyle kosztował, i stawiajmy interes europejskiego 
pokoju wyżej, niż nasze współczucie dla clirześcian 
na Wschodzie.

Komisja dla wystawy powszechnej, w roku 
1878 odbyć się mającej, ustanowiła dziś ostate­
cznie regulamin co do podziału przestrzeni wy­
stawy pomiędzy różne zagraniczne narody. Przy 
rozdzielaniu wzięto za normę przestrzeń, jaka 
na wystawie powszechnej w roku 1867 odnośnym 
narodom w udziale przypadła. Anglia i Niemcy 
otrzymały miejsca honorowe.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z teatru w oj n y.)

Wiadomość, podana w tych dniach przez 
kilka dzienników, jakoby armia serbska opuściła 
swe pozycje pod Aleksinaczem i oddała dobro­
wolnie miasto i twierdzę w ręce nieprzyjacie­
lowi, nie sprawdza się. Nawet ostatnie telegramy 
przyjaznej Turkom N. fr. Presse przyznają, 
że w téj chwili stoją jeszcze Serbowie w Ale­
ksinaczu i mają w swém ręku fortyfikacye na 
prawym brzegu Morawy i cztery reduty fron­
towe po stronie zachodniej. Ten sam dziennik 
donosi, że Turcy posuwają się na lewym brzegu 
rzeki, choć zwolna, ale ustawicznie naprzód, że 
część ich armii stoi pod samym Aleksinaczem, 
gdzie codziennie ścierają się tureckie i serbskie

oddziały rekonesansowe. Według innych donie­
sień zajmuje dotąd Horwatowicz Aleksinacz 
w 8,000 żołnierza, a Czernajew z głównemi si­
łami znajduje się na lewym brzegu rzeki, na 
linii Deligrad-Kruszewac, lewem swem skrzy­
dłem oparty o silne pozycje deligradzkie.

Z czarnogórskiego teatru wojennego odbie­
ramy dziś trzy telegramy z Cetynii, z których 
tyle przynajmniej się dowiadujemy, że tam za­
cięte toczą się boje. Telegramy te brzmią:

Cetynia, 6 września wieczorom. Źródła urzę­
dowo donoszą: Turcy utrzymywali we wszystkich swych 
fortyfikacyacli pomiędzy Podgorycą a Spuzom silny ogioń 
działowy, aby pod jego osłoną wtargnąć z dwóch stron 
w granice Czarnogóry. Wkraczającego nieprzyjaciela od­
parł Bożo Potrowicz.

Cetynia, 7 września. Rząd publikuje następu­
jąco ogłoszonie : Derwisz basza napadł z 2 batalionami 
na obóz czarnogórski pod Rogani w okręgu Piperi. Czar­
nogórcy z bohaterską odwagą odpierali ataki nieprzyja­
ciela tak długo, dopóki im nio przyszły trzy inno bata­
liony na pomoc. Czarnogórcy opuścili obóz swój i prze­
pędzili Turków przez rzekę Moracę aż do Podgorycy. 
Nieprzyjaciół poniósł wielkie straty, bardzo wiele Turków 
utonęło w rzece.

Dubrownik 7 września, wieczorem. Jak sły­
chać, zdobyli dowódzoy oddziałów ochotniczych, Zimunicz 
i Soozyca fort Złostup, który następnie zburzyli. — 
Muktar basza, wyruszywszy z Zasłupu, miał dotrzeć aż 
do wsi Potkowic, którą spalił.

Cetynia, 8 września. G1 a s Cnagórca po- 
daje bliższe szczegóły dotyczące zwyeięztwa, odniesionego 
w dniu 6 nad Turkami, Z powodu klęski tej odstąpić 
musiał Derwisz basza od zamiaru wtargnięcia w granice 
Czarnogóry. Na placu pozostawili Turcy 200 zabitych, 
przeszło 1.000 Turków utonęło w przeprawie przez rzekę; 
reszta uciekła do Podgorycy. Czarnogórcy mają 67 za­
bitych i 122 rannych.

KSitwa. port Aleksinaczem 
w dniu 1 września.

W Timesie znajdujemy w poniedziałko­
wym numerze tegoż pisma bardzo obszerne, bo 
aż cztery wielkie kolumny zapełniające sprawoz­
danie o bitwie, którą stoczyli Turcy z Serbami 
w dniu 1 b. m. Jedni korespondenci piszą 
jakoby bitwę tę stoczono pod Przyłowicą, drudzy pod 
Przycyłowicą, inni znów pod Aleksinaczem. Tę 
ostatnią nazwę przyjmuje korespondent dziennika 
angielskiego i my ją tak zwać będziemy. Opis 
bitwy tej, którą wielu podoba się nazywać Seda- 
nem dla Serbii, w następujący rozpoczyna sposób 
korespondent T i m e s a:

Dzień 1 września 1876 r. pamiętnym będzie w ro­
cznikach historyi Turcyi i Serbii, gdyż pod dniem tym 
zapisanem będzie z jednej strony wielkie zwycięztwo 
z drugiej dotkliwa klęska. Jestto właściwie pierwsza 
walna bitwa, jaką w wojnie tej stoczono. Trwała ona 11 
i pół godzin, a odbyła się w miejscu, które należy do 
najwarowniejszych w całej Serbii. Korespondent Timesa 
wyjechał dnia 31 z. m. z Belgradu i o 8 i pół rano dnia 
1 września stanął w Aleksinaczu. Pierwszy strzał — pi­
sze on — padł ztamtąd; aleśmy go już słyszeli, kiedyśmy 
przejeżdżali przez Rubawicę, leżącą 2 mile angielskie 
w bok Aleksinaczu. Strzał ton dała baterya, którą Turcy 
ustawili na pagórku pod IirusZią, na północ-zachód od 
Aleksinaczu. Po strzało tym szły regularnie inno co pół- 
minuty z dział tejże bateryi. I druga turecka baterya 
wysunięta więcej ku północy, rozpoczęła ogioń. Po kie­
runku ognia poznaliśmy natychmiast, że Turcy rozpoczęli 
rucli, aby obejść prawe skrzydło Czernajewa i odciąć mu 
komunikacyą pomiędzy Aleksinaczem a Deiigradem. Po­
wiedziałem już, żeśrny stanęli w Aleksinaczu o godzinie 8 
i pół rano. Udaliśmy się natychmiast do głównej kwate­
ry i opowiedzieliśmy jenerałowi Czornajewowi, cośmy zau­
ważyli w Rubowicy. Jenerał odrzekł, że spostrzeżenie 
nasze jest prawdziwo i że wydał już stosowno rozporzą­
dzenie dotyeząco skutecznej obrony stanowisk pod Aleksi­
naczem i utrzymanie komunikacyi pomiędzy niemi a De- 
ligradem. Różne dywizye armii tureckiej — mówił dalej 
jenerał — po klęsce, jaką poniosły, wykonały silny ruch 
koncentryczny ku prawemu skrzydłu; Abdul Kerim, Ejub 
i Sahib baszowie, postanowiwszy, przerzucić wszystkie 
swe siły na lewy brzeg Morawy, ściągnęli wszystkio swe 
oddziały od strony wschodniej i północno-wschodniej Ale­
ksinaczu. W skutek tego ma on do odparcia około 
70,000 Turków; a prócz tego będzie może miał do czy­
nienia z inneini jeszcze oddziałami, które nadciągnąć mo­
gą od strony Kniażewaca. Nie ma wątpliwości, że Turcy 
zamierzają obejść jego lewe skrzydło. Gdyby mu się po­
wiodło zniweczyć ten plan nieprzyjaciela, uważałby Aleksi­
nacz za ocalony, gdyż nieprzypuszcza, iżby Turcy, tu 
pobici, odważyli się na drugi atak ; w przeciwnym razie, 
sytuacya slaćby się mogła groźną. Następnie wyznaczył 
Czernajew korespondentowi stanowisko, zkąd mógł dokła­
dnie obserwować cały przebieg walki. Znajdowało się 
ono w blizkości bateryi serbskiej na wzgórzu po lewym 
brzegu rzeki. Na stanowisko to przybył korespondent 
wraz z jenerałem o 9 ł pól. tzoregi serbskie w nastę­
pujący ustawione były sposób: skrajne prawe skrzydło 
armii stanęło na południc i zachód po za Zytkowacem 
i rozciągało się od wsi lej aż do Przyłowicy. Serbowie 
zajęli także Mrsol, tuż przy drodze, ciągnącej się wdłuż 
lewego brzegu rzeki, jako tóż wieś Bielią. Na południe 
od wsi tej stanęło lewe skrzydło Serbów od strony pół­
nocno-wschodniej Aleksinaczu. Prawe skizydło turockio 
stało poniżej Teszycy, w pobliżu drogi, idącej około 
Mrsolu i Zytkowaca, ale od południa tych stanowisk. Linie 
ich rozciągały się w kierunku północno-zachodnim po za 
Drenować i nioledwo ku północy ku Stublinio. Turcy 
zajmowali tu szańce na terenie wzgórkowatym ; część le­
wego ich skrzydła ustawioną była na pochyłościach wy­
sokich gór około Jakofli. Walkę rozpoczęli Turcy ogniem 
z trze h bateryi; walka ta trwała kilka godzin; począt­
kowo odpowiadały działom tureckim dwie serbskie bato- 
rye. Turcy posuwali się zwolna w kierunku północnym 
pod ogniom bateryi serbskich, ustawionych w Belii i 
Swotnio Tu podajo korespondent opis terenu i wąwozów, 
ciągnących się w dolinie, które piechota turecka przebyć 
musiąła. Z stanowiska naszego — pisze on — mogliśmy 
przejrzeć eałą pagórkowatą przestrzeń rozciągającą się 
pomiędzy Morawą i zachodnienii wyżynami i widzieć 
wszystkie oddziały serbskie, jak opuszczały Aleksinacz i 
na mostach pontonowych przeprawiały się przez rzekę. 
Na całej tój falistej przestrzeni pełno jest wzgórz i po­
chyłości. W samym środku wznosi się pagórek osobno 
stojący, przez który z jednego jego boku przechodzi wą­
wóz. Pagórek ten ważną w bitwie dnia tego odgrywa 
rolę, gdyż tędy poprowadzić jedynie może Abdul Kerim 
cało swe lewo skrzydło, aby dostać się |na dolinę po za 
nim leżącą. Walkę rozpoczęła i tu artylerya. Trzy ba- 
terye tureckie usiłują napróżno zmusić do milczenia dwie 
bateryo serbskie, ustawiono po stronie północnej od wą­
wozu. Godzina jest 11 a ogień działowy Irwa już 2 i 
pół godziny. Pogoda jest przepyszna a powietrze tak 
przezroczyste, iż każdy obłoczek wznoszącego się dymu 
działowego dojrzeć można. Do tej chwili żadna z stron 
nieprzyjacielskich nie odniosła jakiejkolwiek korzyści. 
Turcy mają więcej dział, ale Serbowie lepszo pozycye. 
Po 11 godz. wzmacniają Turcy pod Drenowacem swą ar- 
tyleryą o trzy nowe bateryo i posuwają się o pół mili naprzód.

Ogioń ich staje się straszliwym; każda ich baterya 
i każdo działo zajmuje osobną pozyeyą i rozpoczynają 
ogień koncentryczny na dwie baterye sorbskio, a tak 
celny, że kule zabijają kanonierów serbskich. W prze­
ciągu pół godziny pada ich dziesięciu. W dniu tym, 
w którym piechota serbska tyle okazała tchórzostwa, po­
dnieść należy dzielność artyleryi serbskiej. Oficerowie 
i żołnierze nieustraszoną okazywali odwagę i przytomność 
umysłu, i żałować należy, że część artyleryi serbskiej, 
któraby w krytycznej chwili zdecydować mogła zwycię­
ztwo, stała zupełnie bezczynną. W ten sposób dwie'ba­
terye serbskie ulodz musiały przemocy. Na wspomnio- 
nym powyżej pagórku, pomiędzy dwoma wąwozami, znaj­
dowała się jeszcze trzecia serbska baterya, przeciw której 
dwie tureckie operowały baterye. Ta baterya serbska, 
zmieniając umiejętnie i zręcznie pozycye, zmusiła do mil­
czenia działa tureckie. Ale mimo to posuwa się wojsko 
tureckie zwolna ku północy i wschodowi. Do tego czasu 
nio wprowadził jeszcze nieprzyjaciel swej piechoty do boju 
i dopiero 20 minut przed 12 godziną rozpoczął się ogień 
karabinowy. Szedł on od strony małego la,ku, położo- 
nogo poza wzgórzami. Tak daleko posunęła się piechota 
turecka. Nio śmie ona przecież pokazać się u wejścia do 
wąwozów z obawy przed blisko ustawionemi bateryami 
sorbskiemi. Ale nie zadługo stanie ona tam i skoro za­
milkną działa serbskie, zawrze tu walka. Od strony Ale­
ksinaczu nadciąga spiesznie piechota i kawalerya serbska, 
przeprawia się przez rzekę po mostach pontonowych, aby 
stawić czoło piochocie tureckiej. Jenerał serbski, otoczony 
.iZtabem swym, wszędzie jest obecny. Piechota serbska 
stoi w dolinie na północ znanego już nam pagórka. Obok 
grzmotu dział 12 bateryi słychać kiody niekiedy buk salw 
karabinowych.

O godz. 2, kiedy walka z największą toczyła się zacię­
tością, ujrzeliśmy gęste kłęby dymu i słupy ognia wzno- 
s :ące się przed naszemi oczyma ku niebu. Był to pożar, 
który granaty turoekie wznieciły we wsi Swotnie. Woj­
sko serbskie spiesznie opuszcza płonącą wieś, odstrzeli- 
wając się napierającemu nieprzyjacielowi, który pod osło­
ną dział swych ciągle naprzód się posuwa, nacierając raz 
w rozwiniętym szyku, drugi raz całą masą swego wojska, 
Joszczo Serbowie nie tracą odwagi, jeszcze część jej pie­
choty mężnie dotrzymuje placu, ale coraz słabszy stawia 
odpór, a liczba nieprzyjaciela coraz liczniejsza. Bataliony 
serbskie coraz więcej maleją. Już 2 godz. z południa. 
Zagrzmiały znów działa bateryi serbskiej na małym pa­
górku i obsypują gradem kul szeregi tureckie, któro mi­
mo to coraz bliżej nacierają. Już słychać trzask kul 
karabinowych piechoty tureckiej w dolinach, milkną coraz 
więcej salwy batalionów serbskich i ustaje zwolna ich 
ogień działowy. Wtem spostrzegamy znów kłęby dymu 
i słupy płomieni wznoszące się z pobojowiska. Pali się 
Androwac, leżący tuż pod Zytkowciom. I Swotnia dotąd 
się pali. Czyste powietrze przepełnia się ciężkiemi kłę­
bami dymu, który rozprasza grzmot dział i huk kuli ka­
rabinowych. Już od kilku godzin dosięgają strzały tu­
reckie Zytkowac, ale go dotąd nio zapaliły. Za to pło­
nie już Przyłowicą. Nieprzyjaciel coraz więeój się zbliża, 
na widok jego ogarnia strach panidzny wojsko serbskie, 
całe bataliony piechoty tył podają. Widząc to pułkownik 
rosyjski, dowódzca dwóch batalionów, choć sam ranny, 
powstrzymuje je i wydaje rozkaz do uderzenia na bagne­
ty. Alo tylko 20 ludzi stawa do walki, reszta sromotnie 
ucieka. Kilka przecież pułków piechoty serbskiej 
i cała artylerya polni swą powinność gorliwie 
i odpiera przez dwie godziny kolumny tureckie, które 
przez czas ten ledwo pół mili angielskiej naprzód posu­
nąć się zdołały.

Na eałój linii bojowej już Turcy przemagają: lewe 
ich skrzydło dotarło do Gredetina, na północ od pło­
nącego Androwaca, lewe skrzydło aż do Belii. Dopiero 
jest godz. 4 zpołudnia. Straty po obu stronach są zna­
czno. Schodząc—pisze dalej korespondent—nakrętki mo­
ment z pagórka, na którym przez tak długi czas przypa­
trywałem się bitwie, spostrzegani, że główna droga 
wiodąca do Aloksinaczu, przepełniona jest rannymi. Ze 
wszystkich stron wloką się tu dotąd pokaleczeni albo wio­
zą ieli z pobojowiska na taczkach. Walka toczy się da­
lej bezustannie do godz. 6. Turcy posunęli się około tego 
czasu na lewym brzegu rzeki poza Aleksinacz i w ten 
sposób obeszli wysunięto tam szańce. Wszystkie stanowiska, 
które rano dnia tego zajmowała armia Czernajewa, mają 
już teraz Turcy w swem ręku. W Serbii nie znają zmro­
ku, po zachodzie słońca następuje zaraz noc. Już prawie 
było ciemno, kiedyśmy zeszli z pagórka, z którego nic 
już dojrzeć nio było można i znużeni podążaliśmy do 
bram Aleksinacza, w nadziei, że nam Turcy przez tę je- 
dnę przynajmniej noc spokojnie przespać się pozwolą. 
Była godz. 7, kiedyśmy stanęli około mostu na rzece. 
Stoją tu cztery dwudziestoczterofuntówki serbskie, rury 
ich gorące jeszcze od ognia. Czyż nie ma już dla nich 
zatrudnienia? Serbowie zapalają ognie w biwakach i w 
obozach tureckich płoną także ognie. Czyż obiedwie stro­
ny nieprzyjacielskie nie czują już w sobie sił żadnych? 
Dziesięć godzin walczono bez przerwy, walczący cofali się 
i szli naprzód, i czyż teraz opadnięcio zupełne ze sił po­
łożyło koniec walce? Bynajmniej. Nagle zagrzmiały znów 
działa artyleryi tureckiej. Może na milę od miejsca, 
gdzieśmy stali, od strony lesistego pagórka, gdzie stali 
Turcy, raził oczy nasze ustawicznie migocący i drgający 
blask ognia działowego. Byli to Turcy, którzy tu wal­
czyli z stojącym u podnóża tego pagórka oddziałem serb­
skim. Przy pomocy szkieł widzimy dobrze, jak piecliury 
i artylerzyśei tureccy uwijają się około dział i nieustają­
cym gradem kul obsypują poniżej stojących Serbów, któ­
rzy dzielny stawiają opór. n każdą minutą przecież sła­
biej odpowiadają działa serbskie, aż w końcu zupełnie za­
milkły. Są to ostatki cofającej się armii serbskiej. W dwu- 
ziestu minutach kule dział tureckich dosięgnąć mogą do 
głównego traktu aleksinaekiego. Po nad nami stoją 
jeszcze działa w wielkiej serbskiej reducie; alo kule dział 
tycli szkodzić już nio mogą Turkom, bo po nad ich gło­
wami pizelatują. Przybywszy do miasta, każemy osiodłać 
nasze konie i udajemy się drogą ku Deligradowi. Milę 
drogi z tamtej strony Aleksinacza napotykamy zbite ko­
lumny serbskie, uchodzące spiesznie przed nieprzyjacielem. 
Kiedyśmy opuszczali Aleksinacz, słyszeliśmy jeszcze grzmot 
dział; w półgodziny potem ustał on zupołnio. Około go­
dziny 10 w nocy stanęliśmy w Deligradzie. Tam spotka­
liśmy znów jenorała Czernajewa.

TELEGRAMY.
Peszt, 7 września. Na dzisiejszém posie­

dzeniu plenarném międzynarodowego kongresu 
statystycznego przemawiali B e c h e r z Berlina 
i Bodio z Włoch o metodach statystyki śmier­
telności, Koeroszi z Węgier o statystyce finan­
sów wielkich miast, Jansens z Belgii o staty­
styce ludności wielkich miast. Levasseur 
zdawał sprawę o zamierzonej wystawie graficznej. 
Cesarz kazał członkom kongresu wynurzyć jesz­
cze raz zadowolenie swe z zebrania się kongresu 
tego w Peszcie.

Wiedeń, 7 września. Cesarz wystósowal 
z Peldsberg pismo odręczne do feldmarszałka 
arcyksięcia Albrechta, w którem wyraża swe za­
dowolenie w najwyższym stopniu z rezultatu ma­
newrów wojska, dziękuje wszystkim w manewrach 
tych udział biorącym dowódzcom i oddziałom 
wojska liniowego i obrony krajowej za ich gorli­

wość, wytrwałość i wojenne wykształcenie, a mia 
nowicie arcyksięciu Albrechtowi za jego mozolne 
i pouczające kierownictwo ćwiczeniami.

Madryt, 8 września. Rada ministeryalna 
uchwaliła, jak donosi Correspondenzia, 
przypomnieć władzom hiszpańskim, ażeby ściśle 
przestrzegały postanowienia konstytucji pod wzglę­
dem kultu religijnego a mianowicie, ażeby wy­
stępowały przeciwko publicznym demonstracyom, 
Kościołowi katolickiemu nieprzychylnym, z dru­
giej jednakże strony czuwały, ażeby szanowano 
nienaruszalność domów modlitwy i cmentarzy 
reformowanych wyznań.

kiiffsf ww i iiFswiisjoaale.
* Doniesienia »rzędowe. Sędziego powiatowego p. 

Boeder w Trzciance mianowano rzecznikiem przy są- 
dzio powiatowym w Cylichowio i zarazem notaryuszom w 
obwodzie sądu apelacyjnego w Frankfurcie n. O., przezna­
czając mu Cylichowę na miejsce zamieszkania.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Arehikatodrze 
sumę odprawi JW. ks. kanonik Maryański, kazanie 
powio ks. peniteneyarz Jaskulski.

* JW. ksiądz Biskup Janiszewski powrócił 
obecnie do Poznania i od 7 bm. zamieszkał stale 
w swej kuryi biskupiej.

* Komisya ortograficzna odbędzio swe posiedzenie 
we środę dnia 13 b. m. w zwykłym czasio i miejscu.

* Uczniowie gimnazyum św. Maryi Magdaleny przy­
stępują dziś do spowiedzi św. a jutro przyjmować będą 
sakrament Ołtarza.

* Ferye św. Michalskie rozpoczną się w tym roku 
po wyższych zakładach naukowych, stosownie do rozpo­
rządzenia królewskiego prowincyonalnogo kolegium szkol­
nego, w piątek dnia 29 b. m. a kończą się w środę, dnia 
11 października.

* Ostatnia serya tegorocznych abituryentów gimna­
zyum św. Maryi Magdaleny składa dziś ustny egzamin. 
Dokładny ogólny rezultat egzaminu podać dopiero możemy 
w przyszłym numerze K u r y e r a, dziś jednakże już z bo­
leścią donosimy, że wcale nie jest pomyślny. — W gimna­
zyum Fryderyka Wilhelma rozpocznie się egzamin ustny 
abituryentów dnia 15 b. m.

* Tajny radzca rejencyjny p. Stauder, decerncnt 
w ministerstwie oświecenia o sprawach tyczących się szkół 
realnych, zwiedził wszystkie klasy tutejszych wyższych za­
kładów naukowych, i to: gimnazyum św. Maryi Magdaleny 
w dniach 1 i 4 b. m. przed południem w towarzystwio 
prowineyonaluego radzcy szkolnego p. T s c h a k e r t, 
gimnazyum protestanckie Fryderyka Wilhelma dnia 4 bm. 
po południu i dnia 5 b. m. w towarzystwie prowincyonal- 
nego radzcy szkolnego p. Polte, szkołę realną dnia 6 bm. 
w towarzystwie tegoż radzcy i pierwszego burmistrza pana 
Kohlois. — W tym samym celu wyjechał p. Stauder na 
prowincyą.

* Magistrat tutejszy zamierza, jak się dowiaduje 
Ostdeutsclie Z t g, sprzedać wszystek koks z tutejszej 
gazowni jednemu kupcowi, któryby zapewne, mając mono­
pol tego paliwa, ceny jogo podwyższył, przez coby uboższe 
mianowicie klasy tutejszej ludności szkodę poniosły, gdyż 
one głównemi są odbiorcami z tutejszej gazowni tego 
taniego materyału do palenia.

* Magistrat Poznański zajmuje się obecnie pracami 
przygotowawczemi do wyborów do pruskiej Izby poselskiej, 
tak że stosownie do rozporządzenia ministra spraw we­
wnętrznych tak ułożenie i wyłożenie list wyborczych jak 
i ustanowienie okręgów wyborczych do pc łowy października 
ukońozonemi zostaną. W obec tego pewnieby był czas, 
żeby nasz miejski komitet wyborczy zwołał Walno Zebranie, 
celem dokończenia porządku dziennego rozwiązanego przez 
policyą Walnego Zebrania z dnia 10 sierpnia r. b. Raz 
przecież tę „niemiłą niejednemu sprawę“ skończyć trzeba.

* Niespodziewane przeszkody, na jakie natrafiono 
przy świdrowaniu, celem zbadania gruntu w Warcie, w 
miejscu, gdzie środkowy filar pod nowy most wzniesiony 
być ma, opóźnią roboty tak, że nowy most nie będzie 
mógł, jak to było zamiarem, być oddanym z początkiem 
przyszłego roku do użytku publicznego i dla tego stary dre­
wniany most zapewne dopiero na przyszłą wiosnę rozebrany 
zostanie, gdyż most tymczasowy mógłby dla lekkiej swój 
budowy nio wytrzymać parcia kry po zimie a w takim 
razie komunikacya pomiędzy obu brzegami Warty całkiem 
przerwanąby została. O owych przeszkodach, na jakio 
napotkano, już donosiliśmy. Jest to pokład cogioł i ka­
mieni z dawniejszych czasów, w głębokości dwóch metrów, 
którego przebicie albo uprzątnionio wiolo mozołu koszto­
wać będzie.

* Ruch społeczno-ekonomiczny, tu wychodzący, do­
nosi , że królewska prokuratorya wytoczyła zarządowi 
kasy pożyczkowej w Pobiedziskach śledztwo i że czynność 
stowarzyszenia togo zawieszoną została.

* P. Kohleis, pierwszy burmistrz miasta naszego, 
sprzedał swą kamienicę przy placu Działowym Nr. 3 fc- 
tografiście panu Engclmann za 138,000 marek, podczas 
kiedy p. Kohleis dał za kamienicę tę 156,000 marek.

* Aresztowano onegdaj wyrobnika, który na św. 
Marcinie schwycił małe dziewczę za włosy, podniósł je w 
górę a następnio rzucił na ziemię.

* Przed bramą Berlińską znajduje się pod źwirów- 
ką, prowadzącą do dworca, do spuszczenia wody sklepio­
ny, dosyć szeroki i głęboki kanał, który przy suchem po­
wietrzu niejeden łobuz obiera sobie na noc za mieszka­
nie. Onegdaj wszedł do tego kanału jeden z kon- 
stablorów, ażeby wypędzić odnośnie aresztować znaj­
dujących się tam łobuzów. Nio udało mu się to na 
razie, gdyż me mógł dosyć głęboko w kanał się 
zapuścić. Wkrótce obmyślił jednakże inny plan: Przy 
drugióm wyjściu z kanału ustawił dwócb swoich kolegów, 
sam zaś wszedł jeszcze raz z przeciwnej strony do niego 
i zapalił znajdującą się w nim słomę. Dym zmusił nocu­
jących tam do opuszczeuia owej kryjówki, przyczem wpn» 
dli w ręce dwóch czatujących na nich konstablerów.

* Nieruchomości przy Królewskiej ulicy Nr. 17/18, 
w których tylnej części znajdujo się tak zwany ogród lu­
dowy, sprzedane zostaną dnia 18 b. m. przez subbast;.

* Nieruchomość przy ulicy Zamkowej Nr. 2, obok 
kamienicy tajnego radzcy rejencyjnogo p. Naumanna, na­
leżącą do spadkobierców Spinaskich, nabył kujiec p. Ni- 
klowicz za 31,000 marek.

* Nekrologia. W Kościanie, w lazarecie Sióstr 
Miłosierdzia, umarł ks. Maksymilian W o 1 a ń s k i, pro- 
wineyał Karmelitów w Płocku, który po wypędzeniu za­
konników z Królestwa Polskiego, znalazł gościnny przy­
tułek u ks. Gieburowskiego w Górco duchownej. Zmarły 
liczył łat 73, chorował dni 8, a pochowany został w 
Górce duchownej 4 b. m. R. I. P.

* Miasto Wągrowiec wybrało sobie p. A1 b o r t i na 
trzecie 12 lat burmistrzem. Radzca Ziemiański powiatu 
Wągrowieckiego wprowadził p. Albortego na nowo w urzę­
dowanie, którego p. A. spełniać wcale nio przestał.

* Sejmik miast, który przyjść ma do skutku z ini- 
cyatywy reprezentantów Berlina, zamierza obesłać i tutej­
sza roprezontacya miejska. Sprawę tę poruszył już w 
środę, po ukończeniu posiedzeń'a reprezentantów, przewo­
dniczący w tern zgromadzeniu, radzca sprawiedliwości
p Pilet- Dodatek,



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 205.
Sobota, 9 września 1876.

17 okręgach sędziów polubownych, należących 
¡utejszego sądu apelacyjnego, rozwinęło 365 

i kwnycłi w r0,;u zeszłym następującą czynność: 
14.700 snraw iniuryinych, z tych 49bogóle 14,700 spraw injuryjnych, z tych 49 

ko roku, i 1388 innych spraw spornych, z tych 
, ro roku. Z spraw injuryjnych załatwiono prze ; 
S577. przez cofnięcie 2006, przez przekazanie 
‘¡¡’innych spraw sporoych przez ugodę 821, 
•río 198- przez, przekazanie sądom 364. Nie- 
£ jjozostało 15 spraw injuryjnych i 5 innych

'“•kyńskie dobra, majętność książąt Sulkowskich 
* Ir Stroussberga, sprzedane zostały w drodze 
’ ioWćj dnia 4 lnu. Najwyższą ofertę 1,826,000 
j ,, v. Hansemann z Berlina. Dobra D ł u g i o 
‘szew o, również własność doktora Strouss- 
idane będą w tych liniach w ten sam sposób. 

„Górce duchownej odbywa się już od niedzieli 
' zlly odpust Narodzenia Matki Boskiej, trwa- 

od niedzieli po św. Augustynie aż do dliii 
Jak nam świadkowie naoczni opowiadają, 

u eodziennie lud pobożny ze wszystkich stron 
L licznie, jak nigdy jcsz,cze dotąd. Oby nam 
itó zdołał wyprosić za przyczyną Matki Najsw. 
, pańskie! Wckm aj jako w sam dzień święta 
Iwsząd do Górki tyło ludu, żo pociąg oso- 

¿ . tu dotąd z Wrocławia przychodzi zwyklo 
10 i 45 minut wieczorem, spóźnił się dla 

ogromnej liczby pobożnych, wracających do 
o 45 minut. .
chorobia hr. Alfreda Potockiego telegrafują 

uj0 Gaz.. Lwow. 6 września, że przebieg 
aći iest ¡prawidłowy. Gorączka mierna. Przy- 
„„wc trwają dotąd, jakkolwiek w niższym sto- 
poktorowio Biesiadccki, Rosner,, Nicdzwiedzki, 
iwicz i Szewczyk czuwają przy łożu chorego. —

[1C

W Wiedniu wzbudziła choroba namiestnika Gali- 
cyi powszechne, nader żywe współczucie. W imieniu 
cesarza zapytywał bar. Mondol telegraficznie z Felsberg 
o stan choroby i zażądał codziennych biuletynów o prze­
biegu słabości aż do czasu, w którym niebezpieczeństwo 
zupełnie ustąpi. — W kościoła h tak w Lwowie, jak i na 
prowincji odprawiają się liczne błagalne nabożeństwa o 
rychłe wyzdrowienie namiestnika.

Dnia zaś 7 września telegrafują do G a z. L w o w. 
z Łańcuta, że w słabości JE. pana namiestnika gorączka 
i przypady mózgowe trwają ciągle.^ Noe była niespokoj­
na. Przebieg choroby odpowiada ropieniu wysypki ospo 
wój.

* Piszą nam z Pesztu z 4 września: Posie­
dzenia Kongresu antropologiczne archeologicznego dziś 
rozpoczęte. Członków zjazdu około 300. Polaków wielu. 
Z naszych jest: Członek Akademii Lepko ws ki — pp. 
J. Zawisza, J. N. Sadowski, Prof. warszawscy: 
Mierzyński i P a w i ń s k i, K. B e y e r, Dr. K o p or­
ni o k i, Dr. Baraniecki i kilkunastu amatoi ów arche­
ologii. Wystawa pyszna, do 40,000 przedmiotów. Polski 
oddział bogaty; chociaż brak w nim tego co mógł dać 
Poznań i Lwów, miasta, które nie wzięły udziału w tym 
kongresie. Z Warszawy przedmiotów najwięcej. Ładno 
rzeczy są z Sieniawy i z Krakowa (który z naukowemi 
pracami wystąpił). Jest to właściwie tylko archeolo­
giczny Kongres, gdyż antropologów prawie nie ma. Arcy­
biskup jest, są Biskupi, duchowieństwa wiele. Areyksiąże 
Józef był w loży. Odbyte wybory wiceprezesów. Obrani: 
B r o c a (z Francyi), Dupont (z Belgii), C o u o s t a hi 1 
(z Włoch), Evans i F r ank s (z Anglii), Hildo - 
h r a n d (zo Szwocyi), Ł e p k o w s k i (z Austryi), V i r- 
o h o w (z Prus).

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 10 września, 
Mikołaja z Tolent. Wschód słońcao godzinie 5 
iwnut 26. Zachód o godzinie 6 minut 28.

Dnia dzisiejszego rano o godzinie 7 zasną,! w Panu 
ilngich i ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramentami 
temi ś. p. ‘ (318)

Mikołaj Gregorowicz.
Pogrzeb w niedzielę 10 hm. o godzinie 6 wieczorem.

W smutku pogrążeni

ioiia i dzieci.
Kobylin, d. 8 września 1876 r.

Szanownemu Ducho­
wieństwu, Obywatelom i 
innym przyjaciołom ś. p. 
X. Marcina Golskicgo, za 
oddaną temuż ostatnią 
przysługę serdeczne po­
dziękowanie i Bóg za­
płać! (328)

Teofil Golski.

Panna,

Dnia 8 września o 1/212 godzinie w nocy zasnęła w 
u po ciężkich cierpieniach opatrzona św. sakramentami

która do tego czasu się trudniła 
uczeniem małych dzieci, włada­
jąca językiem polskim i niemie­
ckim, zdolna udzielać naukę w 
początkach języka francuzkiego 
i muzyki, poszukuje posady. Adr. 
p. Eksp. t. gazety. (315) 

Kilku studentów
ichalina z Prałaczyńskich 

Witajewska
żywszy lat 45 — eksportacya zwłok do kościoła odhę- 
się w niedzielę po południu pogrzeb zaś w poniedziałek 

bni. rano w OjiaSesiicy — o czem krewnym i przy­
dam donoszą w najgłębszym smutku pogrążeni

mogę jeszcze w rozszerzonym pen- 
syonacie moim umieścić, a za do­
zór rodzicielski i za za pomoc w 
naukach sumiennie zaręczam, 
(sap Ruździński
były nauczyciel w pedagogium Wgo 

dyrektora Schwarzbacha.
Ul. Św. Marcina 3, drugie piętro.

mąż i dzieci.
Panienki,

iw dziwy irán«. íi©i¡iafe 
efamai«a Unra 
Ara« de <»<^i 

„ Ara«deffl»aiavia
ją tanio hurtownie i częściowo

Bracia Andersch

99

99

320

Nowości
©sienne i zimowe
ubrania i palototy odebrałem i polecam po cenach 
zwykle umiarkowanych, zarazem zwracam uwagę 
Duchowieństwu na wygodny krój rewerend.

M. Felerowi«® g.
10) Jezuicka ul. 4.

la boty do polowania
fabryki A. M. Sagera i Sp. w Berlinie da- 

hiej w Szczecinie poleca w puszkach or­
alnych po 2V2, 5, 9 i 16 srb. (313)

Adolf Asch,
Rynek 82.

które uczęszczają do szkoły lub 
chcące strojów się uczyć przyj­
muje od Igo października 
na stancyą. (322)

S. Złotnikiewicz.
Zamkowa ul. 83.

Długość dnia 13 godzin 18 minut.
Wypadki historyczne. 1538 Potwierdze­

nie przywilejów dla Prus. — 1573. Henryk Walezy za- 
przysiępa pacta conventa. — 1574. Sejm konwokacyjny. 
— 1831. Rybiński naczelnym wodzom. — 1831. Bitwa 
pod Kaliszem.)

Pojutrze, w poniedziałek dnia 11 września, Prot 
i Jacek mm. Wschód słońcao godzinie 5 minut 
27. Zachód o godzinie 6 minut 25.

Długość dnia 12 godzin 59 minut.
Wypadki h i s to r y c z n e. 1382.

Tyrnanio króla Ludwika. •— 1595. Śmierć 
złowieckiego, wojewody ruskiego. — 1621.
Chocimem. — 1683. Jan Sobieski przechodzi wzgórza 
łyso pod Wiedniem. — 1706. August II. ustępujo Le­
szczyńskiemu korony.

Jfa pierwszem piętrze
5 pokoi «io wynajęcia od 
1 października. (325)

E. Neugebauer
Wielkie Garhary Nr. 51.

cS

cc

Czekoladę

Śmierć w 
Jerzego Ja- 
Bitwa pod

Pociągi odjeżdżają: 
Z Poznania do Krzyża :

K u r y o 
Berlin, dni

Pszenica wyżej 
Wrz.-paźdz. 
Paźdz.-listop. 
Kwiec.-maj

Zyto wyżej 
Wrz.-paźdz. 
Paźdz.-list. 
Kwiec.-maj 

Olej rzep. spok. 
sierp.
Wrz.-paźdz. 
Kwiec.-maj 

Okowita spok. 
w miejscu 
Wrzesień. 
Wrz.-paźdz. 
Kwiec.-maj

Telegram giełdowy

pociąg
pociąg
pociąg
pociąg

pociąg
pociąg
pociąg

(do; 
pociąg 
pociąg 
pociąg 
pociąg

mięszany 
osobowy 
mięszany 
osobowy

Z
osobowy 
mięszany 
osobowy 
¡strowa) 
osobowy klasa 1 
mięszany 
osobowy 
mięszany

klasa 2—4 o 5 godz. 33 min.
- 1-4 o 11 - — -
- 2—4 o 6 - 33 -
- 1—4 o 11 - 1 -

Poznania do Kluczborku:
o 6 godz. 16 min.

rano
przed połu 
po połudn 
wieczorem

przed połu. 
o 7 godz. 59 min. przed połu.

o 6 - 29 -
o 4 godz. 37 min.4

2—4 o 8 - 7
1— 3 o 3 - 54
2— 4 ö 9 - 28

Fieliiie
Ananasy,
soczyste cytryny

l pomarańcze
soki i galarety

owocowe,
owoce

w konserwie poleca

S. Soheski
(237) Bazar.

A. Spiro
Księgarnia w Poznaniu

poleca po bajecznie nizkiej cenie 
Wojnarowska. Pierścionki Babuni. 6 
tomów (6 tal.) za 2 tal.
Obrazy historyczne (lawnćj Polski. 
(22 72 sgr.) za 7J/2 sgr.
Drobnostki — Zb±or starych powieści.
2 tomy (l1/„ tal.) za 15 sgr.
Rinaldo Rinaldini. za 5 sgr. 
Wiśniewski. Historya literatury Pol­
skiej 10 tom. (36 tal.) za 12 tal. 
Roderycyusz. O postępowaniu w do­
skonałości i cnotach chrzcściańskich.
3 tomy 4*/2 tal.) za 1 tal. 15. sgr. 
Raczyński E. Portofolio królowej Ma­
ryi Ludwiki. 2 toiny (3 tal.) za 25 sgr. 
Powstanie Kościuszki. (15) za 6 sgr. 
Historya biblijna starego i nowego 
testimentu. Z kolorowan. rycinami 
zam. 2 tal. za 20 sgr.
Pamiętnik oblęż. Często chowy. 5 sgr. 
— Fryderyka ii. (221/a) za M/s sgr. 
Wermonty his. liter, fr. (3 tal) 25 s. 
Obrazki dawniejszej Wielkopolski 5 s.

— Małopolski i Litwy po5 sgr. 
Pol. W, Pachole hetmańskio 2 tomy 
Z ryc. zam. 4 tal. za 15 sgr.

Firanki,
Wyroby na meble 

portiery,
Pokrycia na stoły, 
Kolosy,
Kobierce, (278) 
Chodniki,
Maty kokosowe
poleca w wielkim wyborze

Robert Schmidt
dawniój Antoni Schmidt

ISŁyuek 03.

(316)

20 baranów

po połudn
rano
przed połu, 
po połudn. 
wieczorem

CM

CC
CS

własnej fabryki w bochenkach 
funtowych bardzo dobrą po 3 
zip. funt, jako i inne czeko­
lady z fabryki Starka i Po- 
huda w Stuttgartcic, poleca 
cukiernia

Ant. Pfitznera
Stary rynek.

zdatnych do rozpłodu, 
jest na sprzedaż po ce­
nie umiarkowanej w Me- 
chlinie p. Śremem.

Wrocławska ul.
Nr. 13 14

średnie poillicSzSta- 
nie do wynajęcia. (273.

ra Poznańskiego.
i 8 września 1876. (Kursa końcowe.)

Owies sierpień 
Wypow. żyta 

Wypow. okow. 
Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ.
Poz. 4% list. z.
Poz. list. ren. 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
T^o/oRumuń. 
Pol.lik.l. zast.
Rosyj. bknot. 
8rOb.rnt.aust. 
Au8.akc.kred.
Kolej Państw 
Lombardy

197.50 
200,--
207.50

152.—
153.50
159,—

69,50
71,—

54,80
54,—
53,90
52,70

149,50
1250

00,000

85.75
94.20
95,30
96,80

102,—
73,50

Szczecin, dnia 8 września 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica stale 
Wrzós.-paźdz. 
Paźdz.-Listop. 
Kwiec.-maj 

Zytc wyżej 
Sierpień 
Wrzś.paźdz. 
Paźdz.-Listop. 
Kw.-maj 

Olej rzep, stale 
w mic scu 
Wrz.-paźdz.

201,—
203,—
208.—

147,50
149,-
156.—

69,-
71.-

Okowita spok. 
w miejscu 
Wrz.-paźdz. 
Paźdz.-list. 
kw.-maj

Owies 
Lipiec 
Wrz -paź.

Petroleum
Wrz.-paźd.
Paźd.-list.

Meble! Meble!

99.40
12,50
15.75
68.25

267.75
58,60

244,—
476.50
127.50

52,80
52,20
52,80
52,—

144 —

18,—
18-

50

fanie, trwałe i wygodne
poleca fabryka mebli

E. Neugebauer.
Szanownym Panom Obywatelom polecam

“S

cn

gustownie a jak najtaniej
Landauety, karety, najrozmaitsze 
Wolanty najnowszej konstrukcyi.

Reparacye wszelkiego rodzaju jako też 
przeistoczenia przyjmuję i wykonuję wedle 
umowy spiesznie, rzetelnie po CiiiIsioSi 
«sin §sark<kwanyc*§s. (<i9)

Maksymilian Andruszewski,
dawniej Otton Seidei 

fabryka pojazdów 
Wielkie Garbary Nr. 51.

♦♦--------------------- ■“------——■■ ' -

Osiedliłem się

Rogoźnie. 
Dr. PrzylijszmB

lekarz praktyczny. ::♦:
Wyrywanie 

zębów bez bólu
za pomocą, azoeinku (Nitro 
Oxygen), stwierdzone doświad­
czeniem w 1000 przypadkach! 
sztuczne zęby, plombowanie zło­
tem i kompozycją — dentysta

C. Mallaehow jun.
(220) Poznań, Fryderyk. 21.

Handel porcelany 
i szkła 

J. Kusztelana
iv Poznaniu w Bazarze

poleca
tuzin talerzy 4 M.
tuzin filiżanek 3 M.
tuzin szklanek 1,20 M.

Majewskiego

Nr. 1 oddali natychmiast prawie każ 
dy ból zębów

Nr. 2 przeciw rwaniu w uszach 
Nr. 3 do wypłukiwania ust.

Numer 1 i 2 kosztuje 3 mrk., nu­
mer 1, 2 i 3 razem 3 mrk. 50 fen.

Czerwona apteka
w Poznaniu,

Uczniowie
z niższych klas znajdą miłe przy­
jęcie i pomoc w nauce na Pół- 
wiejskiej ul. No. 5 parter 
lia prawo. j (297)

Przy Jezuickiej ul.
TSTr. 12

są od Igo października rb do 
wynajęcia kramy, pomie­
szkania o 2,3, 5 i 6 pokojach, 
kuchnie i przyległości na 1, 
2 i 3 piętrze, jako też sklep 
na skład wina. Bliższe wia­
domości w biórze budowlanym 
u panów
Spiegelberg, Hager & Co.

Wodna ul. Nr. 1, pierwszo piętro.

K.rzyzc
i inne nngrohki z marmu­
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są za- 
wszo w zapasie ii (785)

iB.Loewenberznast.
A. Schlesinger. 

Poznań, ul. Bramkowa Nr. 14. 
obok rejoncyi.

CHAR.CICA
jednoletnia jest do naby­
cia na śtym Marcinie 
Nr. 6 (268)



TQz-

Walne Zebranie
Towarzystwa Wzajem iicj 

Pomocy »UL“
Sp. zapisanej, w Poznaniu, odbędzie się

w Niedzielę 17 bm. o godzinie 7 wieczorem
w naszym lokalu przy ulicy Ślósarskiej Nr. 6 I piętro.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie posiedzenia przez Członka Zarządu i wybór Przewo­

dniczącego.
2. Odczytanie protokułu z ostatniego walnego zebrania.
3. Sprawozdanie z czynności „Ula“ i bilans za czas od 1 stycznia

1875 do 31 lipca 1876 r.
4. Sprawozdanie komisyi superrewizyjnej.
5. Wniosek o pokwitowanie Zarządu i ustanowienie wysokości (li-

widendy.
6. Wybór komisyi rewizyjnej na dalszy czas do końca roku 1877.
7. Wybór 3 Członków do Rady Nadzorczej odnośn. ustanowienie

uchwały w myśl § 28 Ustaw. (294)

Zarząd „ULA“ Spółka zapisana
Władysław Simon dyrektor.

Panów akcyonaryuszy Banku podpisanego zapraszamy
niniejszem na zwyczajne doroczne

Walne Zebranie
29 września o 4 po południu

w małej sali bazarowej, celem załatwienia czynności § 30 
No. 1, 2 i 3 statutu przewidzianych (sprawozdanie roczne, 
ustanowienie dywidendy i t p.)

Sprawozdania drukowane oraz bilety wnijścia (ostatnie 
za okazaniem odnośnych akcyi) odebrać można z bióra ban­
kowego już od dnia 26 bm. począwszy.

Poznań, 6go września 1876.
ISank Roju.-Przemysłowy

Kwilecki, Potocki i Spółka.
Bada Nadzorcza

Wolniewicz, przewodniczący.

„Germania,“
Towarzystwo akcyjne zabezpie­

czenia życia
w Szczecinie.

Mrk. 9,000,000
24,642,382

Zakładowy kapitał ..........................
Nagromadzone rezerwy z końca r. 1875 . .
Wypłacone sumy zabezpieczonym od założenia 

Towarzystwa do końca r. 1875 . . . .
Zabezpieczony kapitał pod koniec sierpnia r. 1876 
Roczny dochód z premii i procentów . . .
W sierpniu przybyło 978 wniosków zabezpieczeń na

Zabezpieczeni z udziałem zysku już po dwóch latach po­
bierają dywidendę i nigdy do raz ustanowionych premii nic nie 
dopłacają. (314)

Prospekta i formularze do wniosków przesyłają się bezpłatnie 
przez agentów i przez

Generalną Agenturę

24,134,218 
213,147,448 

8,031,876 
2,598,825

Leopold Goldenring w Poznaniu.
Na wystawie Wiedeńskiej medalem „za zasługę“ 

uwieńczona

Żywiczna farba olejna.
Najtańsza farba wytrzymująca wpływy powietrza (lo pociągania heblowanego 
lub niegładkiego drzewa na zewnątrz n. p. płotów, wrót, słupów, drzwi, 
okien, szpar, narzędzi gospodarczych, dachów szkudlanych, mostków i t. d., 
na wewnątrz zaś do pociągania w stajniach, browarach, gorzelniach, fabry­
kach i t. d., surowych ścian, piaskowców, tektur i cynku. (791)

Bursztynowa farba
służąca do pociągania wapna, gipsu i cementu bez gruntowania wprost na 
ściany użyta, nauaje stałym płaszczyznom przy jednorazowem, na niestałych 
przy dwukrotnem pociągnieniu piękny, ciemno-świecący się połysk.

Bursztynowa farba
do pociągania podłóg i żelaza

Nie tylko nowe lecz i stare schodzone podłogi po dwukrotnem pociągmęciu.
bez poprzedniego gruntowania nabierają pięknego połysku i nadzwyczajnej■■----- ----- <7 < JT ' , P . 1 ~ O

trwaiościNa podłodze wioczorem pociągniętej już nazajutrz rano chodzić 
można. Żywiczno farby i bursztynowe dostawiają się w wszystkich kolorach 
gotowe do użycia. Próby, prospekta i świadectwa bezpłatnie i franco.

Fabryka farb, laków i pokostów

O. Fritze & O-
Altmansdorf

Wiedeń.
Berlin N

Coloniostr. 107.
Offenbach

a M.
Stolp
i Pom.

Szanownym moim Odbiorcom donoszę uniżenie, iż fa­
brykę 3 skład obawia saęzkiego i damskiego,
pod firmą J. D z i er z kie wic z dalój prowadzić będę, pole­
cając się nadal łaskawym względom

A. Dzierzkiewicz
(323) Plac Wilhelmów ski.

Handel szkła szybowego, szklarnia
i fabryka ram

M. Nowickiego & Griinastla
Poznań, Jezuicka ulica Nr. 5 

poleca: Szkło szybowe we wszelkich gatunkach. Ramy do obra­
zów, Lisztwy i rozety (lo firanek. Obrazy na płótnie i papierze 
Obrazy Matki Boskiej Częstochowskiej na płótnie i blasze. Lich 
tarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, kicrce, 
krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na bożemęki i cmentarze- 
Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszelkich robót 
szklarskich, pozłotniczych i rzeźbiarskich.

Superfosfaty
w wszelkich gatunkach, mąkę z kości parowaną i ęozczy-
nioną, mąkę z krwi, saletrę chilijską i siarczan amoniakalny 
poleca pod gwarancyą zawartości i po cenach fabrycznych

A. BąSiOW&l&i.
W mym od 28 lat tutaj istniejącym składzie trumien, mam 

największy wybór (29)
trumien drewnianych i metalowych

i polecam takowe pod gwarancyą po cenach fabrycznych. 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stosowny rabat.

Nr. 49 róg ul. Wielkich Jołbl yltil pillOWtl 
Garbar i Wszystkich budowlana 1 trumien

s^iu49 J. Zeylanda.

na

Sprzedaż
hurtowna cząstk
Petroleowych maszyn do gotow
najnowszych konstrukcyi wraz z należącemi do tego naczyn

S. «1. Aiierfoacla. a
Cenniki i rysunki na żądanie gratis. Nl

Zel. szafy <
pieniędzy

„Kr 
Bd 
w ( 
Lip 
Fia

z. trzema kluczami, stósowne dla fcj 
ścielnycli jako i

żelazne szkatułki
ostatnie także do wmurowania

Wagi <lo ważenia bypodi 
wagi deeymalne polej M8 

handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17. ■

wiec

T. Krzyżanowski.

Mój handel
towarów żelaznych, stalowych i mosięisiad

znajduje się odtąd ulica Butelska

narożnik Rynku Nr. 44.
i polecam tanio wszelkie obicia do budowy, d ehij 
piecowe, narzędzia z drzewa i żelaza, sprzęty 
mowę i kuchenne, petroleowe machiny do gotowi

M. E. Bab.

Wszelkie nowości
porę jesienną

polecają
i zimowa

Eccl
cept
diet

jak

]
obr 
zny 
i b 
stw 
An(281)

Bez wszelkich kosztówSzląsloe
wegle kamienne¿0

we wszelkich gatunkach — dostawiam do wszy­
stkich stacyi kolei żelaznych — wprost z kopalni 

w wagonach po 100 i 200 ctr. o trzy fenygi 
taniej na każdym centnarze, jak firma A. W. 
Berger tfc Co. z Waldenhurga i proszę o ła­
skawe zamówienia. Cennikami służę na żądanie 
każdej chwili.

W. Trąmpczyński, Nakło
skład żelaza, węgli i materyałów budowlanych

i pocztą opłaconą, rozsyłamy na 
żądania przeszło 100 stronic oboj- 
mujący i lłczneini świadectwa­
mi od szczęśliwie uleczonych 
i-'desłanemi zaopatrzony Wyciąg- 

~ ‘ ‘ aturai-

to; 
w i 
gra

317

Pierwsze przesyłki
nowości na pory jesienną 

i zimową g&i
w wyrobach wełnianych i półwełnianych, po cenach bardzo 
umiarkowanych, począwszy od 7y2 sgr. za łokieć, poleca

F. Bogusławski
Magazyn bławatów i konfekcyi damskich,

Stolarnia
dla

budowli i mebli
w Poznaniu,

W. Garbary 53-

róg N. Rynku 
i ul. za Bramka

w Poznaniu.

Skład
trumien,

S. Goszczyński.

,I)ra Airy Metody natural'
negó leczenia.“ Każdy zatem
k,..o o dobroci tej iłlustrowauej 
i 400 stronic obejmującej książki 
oryginalnej (cena 1 M. za egz., 
w każdej praw ie księgarni na skła­
dzie) clico się przekonać, niech 
sobie najpierw nadesłać każę Wy­
ciąg gratisowy z tejże, przez 
Richte r’s Verl ags - Anstalt 
(księgarnię nakładową) w Lipsku 
(Leipzig).

W Poznaniu u lii. Leitgebra i Sp.

Kucharz
kawaler znajdzie zaraz miejsce 
w Taczanowie pod Pleszewem, 
osobiste przedstawienie konieczne.

-i/i

POZNANIU
po Ieca się dojwskazywani a 
i pośredniczenia przy sprze 
dazy i wydźieżawieniu dóbr.

000000000
W niedzielę, ¡0 wrześ

danom będzie

Przedstawienie Amato
na sali hotelu Saskie

tra
Roclaód -tSt, mn

przeznaczony na kilka rodzin, ^z 
wskutek pożaru na Chwali? |wj 

wszystko utraciły. jei 
tyc

Rozpocznia: z j

Dwaj mężoty
Komedya w 1 akcie Korzeniom 

Nastąpi:

Jan Jura
Czę

Obrazek dramatyczny w 1 akcie! 
teja, przekład L. Nowakowski

W
pr;

Zakończy:

Szlachta Czynsze
Komedyo-opera w jednym akcil 

Nep. Nowakowskiego

kie
re:
cii

Ceny miejsc:
Krzesło numerowane pierwszych 
dów 2 marki, następnych 1 
1 mrk. 50 fen., dalszy cli rzędó« 
Miejsce do stania 50 fen.

Biletów dostać można w fc 
niach pp. E. Callicra ul. 
i Daszkiewicza ul. Wodnna; 
niach pp. Starką ul. Wrocli 
Wężyka ul. Ś. Marcina; w W 
pp. Affelto wieża i Nowak«'? 
na Chwaliszewie i przy kasie y 
Saskim w dzień przedstawieni

Otwarcie kasy o godzinie 
jgSgT" Początefe o godz. 7

W obec nadchodzącej pory jesiennej i zimowćj zaopatrzyliśmy nasz mągazyn w jaknajwiększy wybór

francuskicli i angielskich nowości,
oooooox»

z których ubiory, podług najświeższych modeli paryskich z całą starannością i elegancyą wykończone, oddajemy Szanownym Odbiorcom naszył'1 
cenach jak najprzystępniejszych.

ulica Wilhelmowska Nr. 13 (obok król, banku)
Nasiadem Czcionkam drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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